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1'o,Ya klcska. 
' 

Do klęski wylewów, pożaru i gradobicia, 
które rokror znie nawiedzają, na<;z kr·tj nie�zr zę
śli wy, przybywa nowa po .vszechna klę-rn:a - zmia
na książek szkolnyrh. 

Robotnik fabryczny, samo1lzieI11y majster, lud 
rolniczy od pługa i roli, uginają się pod brzemie
niem ciężarów, by uczynić zadość obowiązkom 
męża. ojca i obywatela. Jeżeli więc wśród tak 
trudnyrh warnnków ekonomirznych nakładamy na 
społeczei1stwo na�ze nowe ciężary, muszą zacho
dzić nadzwyczajne okolirzności. 

Czy tą nadzwyczajną okolicznością powinna 
być zmiana książek we wszystkich szkołach ludo
wych wszelkiej kategoryi, jaka w ciągu b. roku 
szkolnego nastąpić musi, bardzo wątpimy. 

Ogólna zmiana J,;sir1żelc w szkołach ludowych 
jest strasz1ir1 klęską purl wzglęllem materyalnym i 
moralnym. Każdy ojciec rocJ.ziny ma przeciętnie 
troje dzieci w szkole Indowej. Zmiana książek po
ciągnie na każde z nich wydatek po 1 zi. 50 et. 
przeciętnie, czyli na jednę rodzinę już w zaokrą
gleniu najmniej złr. 4. Przypuśćmy, że takich 
rodzin jest w rałym kraju tylko pół miliona. a 
otrzymamy kontrybucyę, 11ałożonq na rodziców, w wy
sokości dwóch milionów zlr. w. a. 

Jest to kontrybucya z następujących powo
dów. W rodzinie przechodzi książka szkolna z ręki 

jednego dziecka kolejno du młodszych, aż zostanie 
zużyta, przez co wydatek na książki jest w ro
dzinie prawie nieznaczny. Dalej znajdują, c;;ię w bi
bliotekach szkolnych tak znaczne zapasy książek 
dla ubogich uczniów, że dzieci rodziców pod.upa
dłych otrzymuj1:! je do użytku na rały ruk nirmal 
wszystkie i bezpłatnie. 

'\Yskutek zmiany książek, dokonanej nagle i 
również nagle wprowadzonej, milion i setki tysięcy 
książek, będących dotąd w użyciu, muszą iść na 
makulaturę. Łatwo zniszczy{ setki tysięcy zlr. ka
pitalu, jaki książki te dotychczas przedstawiały, 
ale daleko trud, iej WHdzi,; nowe setki fy::,ięcy zlr. 
w ręce rodziców na sprawienie nowljth podręczników ! 

Jest to rzeczą wręr.z niemożebną! Wszyscy 
rodzice, wszystkich dzieci, we wszystkie książki 
i to równocześnie, zaopatrzyć nie są w stanie. 
Galicya jest krajem nędzy, a nie źródłem fanta-

stycznych dochodów! 
Otóż następstwa z tej zmiany będą takie, że 

tylko rodzice bogaci uczynią zadość wezwaniu do 
zm,any książek szkolnych. Ludzie biedniejsi kupią. 
dziecku tylko jednę książkę lub dwie wedtug wła
snego uznania, a ogromna więlcszość dzieci będzie 
przychodziła na naukę zupełnie pozbawiona wszel
lcich książek s1,kolnych ! 

Będzie to drugą klęską dla samej nauki, 
która dotkliwie chromać musi, bo niema prawa. 
o przymusie ustawicznego kupowania coraz no
wych książek szkolnych, a nawet. gdyby takie
drakońskie prawo istniało, niktby go wykonać
nie mógł, bo gdzie niema nic, tam uawet śruba
podatkowa wypowiada posłuszeństwo!

A teraz zastanówmy się, czy zaszła istotna 
potrzeba dokonanej zmiany podręczników? 

Sądzimy, iż na razie jeszcze nie. Wprawdzie 
n<.,we plany naukowe są nieco odmienne od da· 



wnych, ale zdaje się nam, że czytać i pisać w szko
łach wiejskich, a nawet miejskich, można było 
przy obecnych książkach wyuczyć tak samo do
brze a może i dokładniej, aniżeii przy nowych, 
które dotąd są jeszcze w drnku, a to dla tego, 
że nauczyciele do podręczników tych przywykli 
skutkiem czego i sposób nauczania szedł raźniej
szym krokiem. Dziś potrzeba będzie poświęcić co 
najmniej rok czasu, za nim nauczycielstwo zrozu
mie ducha książki nowej, za nim materyał tam 
zawarty do przepisane.i metody zastósuje. 

Przeprowadzenie radykalnych zmian w sy
stemie uanki, może się odbyć tylko wtedy z pożyt
kiem, jeżeli system ten jest uregulowany, a co 
ważniejsza, jeżeli książki nowe nie są dla wszyst
kich szkół od razu wprowadzane. Obecnie spowo
dowano, że dziatwa w szkołach naszych nie ma 
potrzebnych książek, że przeważnie cała nauka 
oparta na ustnym wykładzie nauczyciela, że za
nim ksi1żki nowe nadejdą a rodzice szczególniej 
po wsiach kupić je zec!H'ą (bo szkoła nie robi w tym 
kierunku żadnej egzekutywy) to upłynie spora 
ilość czasu bez jakiegokolwiek owocu. 

Jeżeli zaś wprowadzenie nowych książek o
kazało się koniecznem, czemu z zasady jesteśmy 
przeciwni, albowiem nie książka uczy, jeno nau
czyciel, za czem idzie, jaki nauczyciel - taka 
szkoła i re:.mltat z na,,ki, przeto chcąc bez u
szczerbku dla nauki, zmianę taką przeprowadzić, 
należało wprzód na pewien czas vrzed rozpoczę
ciem roku szkolnego 1893/4 - pn;ygotować cały 
zapas potrzebnych lrniążek, aby dzieci od pierwszej 
chwili takowe posiadały. Takie postępowame za
leca roztropna gospodarka, czy to dla większego, 
czy też dla nmiejszego przedsiębiorstwa. 

Dziś sprawa uposażenia szkól ludowych w no
we książki wygląda podolJnie, jal{ gdyby kto zmo
bilizował armię - a nie dostarczył jej najważ
niejszej rzeczy - tj. broni. 

Cóż by świat na takie zarządzenie powiedział r
Nowe książki, któt-e dotąd wyszły -- i pó

źniej okazać się mające, omówimy krytycznie, gdy 
tylko znajdzie się miejsce w łamach pisma nasze
go, które nie może nastarezy(' fachowej krytyce 
rozmaitych działów naszego ,,Nowego kursu" 
w szkolnictwie ludowem. 

Na razie ograniczamy się do ogólnego przed
stawienia sprawy, a to dlatego, aby okazać na
szemu spółeczeństwu, że nauczycielstwo ludowe 
wcale się nie solidaryzuje z reformą, przeprowa
dzoną w powyższy sposób, - że doraźną zmianę 
podręczników stanowczo potępia - a zarazem wy
J"aża głębokie ubolewanie, iż tym niewczesnym 
k1okiem utrudniono w wysokim stopniu naukę, 
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I a setki tysięcy ludu ubogiego zniechęcono do szkoły
ludoweJ. 

Inspektoro,vie szkolni. 
I. 

Nad oświatą ludu pracowały w bieżącym wieku 
najtęższe umysły. Niema może wybitniejszego myśliciela 
lub filozofa, któryby nie zajmował się tym przedmiotem, 
lub któryby choć w części nie był w jego pracach po
ruszany. Z naszych rodzinnych, polskich filozofów ob
szerniPj zastanawiali się nad tą kwestyą Libelt i Tren
towski. Kwestya to nie łatwa; chcac w niej głos za
bierać, rozprawiać lub brać inicyatywę, tr1eba mieć 
wielkie wykształcenie, dużo pracy za sobą i potężną 
inteligencyę. Dlatego też, kiedy kwestya oświaty ludu 
przyjdzie na porządt=>k dzienny w publicystyce lub sej
mie, zwy!de najtęższe głowy i pióra głos w niej zabie
N1ją. 'ra trudność, a obok tego i ważność zadania spra
wia, że kwestya ta i w krótszych odstępach czasu i 
częściej wraca na stół obrad sejmowych. W miarę roz
woju spółeczeństwa, wpływu idei postępu z ościennych, 
a wyżt=>j w oświacie stojących krajów, rozwoju s1kol
nictwa w kraju, kraj nasz, a ewentualnie jego repre
zentacya zmuszona jest coraz częściej zajmować się tą 
kwestyą. W sejmie sprawy szkolne, sprawy oświaty są 
poruczone, jak wiadomo, osobnej komisyi, komisyą edu
kacyjną zwanej. Do komisyi tej wy bi era sejm ludzi 
najinteligentniejszych, ludzi, którzy albo się zajmują 
szkolnictwem albo znani są z prac na polu naukowem. 
Ci to członkowie komisyi sejmowej nadają ton całej 
sprawie oświaty ludu i szkolnictwa ludowego. Pod pa
tronatem tych tu świeczników nabiera praca w tej spra
wie krajowej odpowiednych kształtów, kształtów takich, 
w jakich ją obecnie widzimy. Oni to, będąc twórcami 
obecnie panujących stosunków, są po części odpowie
dzialni rn kierunki i prądy panujące w szkolnictwie. 
Powiedziano "po części", bo odpowiedzialność za stan 
szkolnictwa i oświaty musi przyjąć obok sejmowej ko
misyi szkolnej także organ wykonawczy tejże t. j. Rada 
Szkolna kraJOWa. 

,Jeżeli komisya edukacyjna w sejmie wpływa zna
cznie na i·ozwój szkolnictwa w kraju i dlategoż wytycza 
kierunki, to H ada Szkolna wykonywa to, co komisya 
sejmowa jej wskaże. Od wykonania Rady Szkolnej za
wisł postęp i rozwój oświaty w kraju. Jak ta zarządzi, 
tak 1:,ię rzecz kształtuje. Dlategoteż niezmiernej wagi 
jest okoliczność, jak też ta Rada Szk. rzecz prowadzi? 

Odpowiedż na to pytanie jest i łatwa i trudna_ 
Łatwa, bo dość przeglądnąć jej roczne sprawozdanie. 
by sobie wyrobić odpowiedne zdanie - trudna, bo z poza. 
tego sprawozdania trzebaby uchylić zasłon�, wejść w mo
tywa niejednego objawu i faktu. 



Rada bzkolna kraj o" a jestto ciało moralne, które 
jako takie w swych czynnościach stara się działać za
wsze dodatnio, oczywiście w grn nicach, w jakich jej 
sejm i rząd zakreśla. Jak szkołę nie stannwi budynek 
szkolny, sprzęty, przyrządy do nauki, wreszcie dr.ieci, 
lecz także osobistość nauczyciela, tak też miarą oceny 
szkolnictwa w kraju nie mogą być budynki szkolne, 
naue1ycielstwo, ustrój administracyjny, lecz także ma
gistratura, która tymi czynnikami kieruje i zawiaduje, 
a więc w tym wypadku Rada Szkolna krajowa, a raczej 
osobistości , które w tern ciele moralnem zasiadają i to 
ciafo moralne składają. Jak wyniki w szkole zależne 
są od nauczyciela, od jego inteligencyi, wy kształcenia. 
zdolności, doświadczenia, a przedewszystkiem daru nau
co:ania, tak roz" ój szkolnictwa zależny jest od dziiiłania 
Rady Szkolnej. A działanie to będzie tPm wydatniejsze, 
tern skuteczniPjsze i tern obfitsze w owoce, im człon
kowie tejże będą wykształceńsi, inteligentniejsi, zdol
niejsi i doświadczeńsi, a przedewszystkiem znający się 
na rzeczy, ua początkowem nauczaniu, zdający sobie 
dokładnie sprawę z położenia nauczycielstwa, rozumie
jący trudne i niewdzięczne stanowisko nauczyciela w te
raźniejsz) m stanie gminy galicyjskiej. 

Rada Szkolna krajowa styka się, zarządza i kie
ruja �zkolnictwem ludowem w kraju przez swe organa 
urzędowe t. j przez 3 i11:;1Jt·ktorów krajowych i obecnie 
49 inspektorów okręgow) eh. Inspektorowie ci wpływają 
bezpośrednio na rnzwój szkolnictwa i losy nauczycieli. 
Ustawa szkolna włożyła w ręce tych ludzi tak obs1erny 
zakres działania, że nie przesadzimy, gdy powiemy, że 
rozwój i losy oświaty od nich to zależą. Dlatego też 
na stanowiska inspektorów winne być powoływane je
dnostki najwybitniejsze, najzdolniej szC', o szerokim za
kresie widzenia i wiedzy, doświadczenia w rzeczach 
nauczania początkuwego, jednem słowem ludzie, któ
rzyby posiadali dwa przymioty: 

a) byli pebi poczucia obywatelskiego działania i
b) byli w całem tego słowa znaczeniu ludźmi za

wodowymi t. j. takimi, których Niemcy nazywają „Schul
ruannerami". 

Dlaczego ad a? Jeżeli inspektor ma w swoim 
okręgu np. 100 szkół, to każdy z nauczycieli w tych 
stu szkołach pracuje w tak odmiennych warunkach, że 
stosowanie do nich jednego szablonu jest niemożliwe, 
a inspektor, który ma jednę skalę do mierzenia wszy· 
stkich nauczycieli, nie odpowie zadaniu i czy prędzej 
czy później z okręgu ustąpić musi. Jak nauczyciel 
w szkole nie może postepować względem wszystkich 
uczniów jednakowo. lecz musi uwzględniac indvwidu
alność każdego z osobna, tak inspektor powinien wcho
dzić w położenie nauczyciela danej miejscowości i do
piero z tego punktu widzenia jego działalność osądzić. 

Jeżeli weźmiemy na uwagę wszystkie czynniki 
upnej miejscowości, na wpływ których jest nauczyciel 
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wystawiony, to przyjdziemy do tego pr:,eświadczenia, 
że nauczyciel, chcący utrzynrnr kontakt z wszystkimi 
tymi czynnikami, musi być nielada politykiem i nielada 
znawcą lud:,i i charakterów. llrzypatrzmy się więc, co 
to są za owe czynniki? Oto ksiądz, Rada szkolna miej
scowa, wszyscy dygnitarze w powiecie, miejscowa ludność, 
wrnszcie przełożone władze. 

1. Ksiądz. Kto zna dzieje !rnnstytucyo11alizmu, ten
wie, że w ustrojach pa1i�t\v pra\,;dziwie konstytucyjnych, 
jak Anglia, Francya, Niemcy, wreszcie Austrya, trwa 
nieustanna walka między podzielonymi na grup1· i partye, 
przedstawicielami ludu i ten rządzi, kto ji-'st najs;lniej
szy t. j. kto ma najwięcej ludu za sobą. Każdy rząd 
liczy się z siłą, bo ta siła, to wola ludu. \V Au:;tryi od 
crnsu zapro'i\:adzenia korn,tytucyi mieliśmy dotychczas 
dwa kierunki, stojące u stern rządu. Pierwszy, jak: 
z natury rzeczy wypRdało. był liberalny rzyli postępo
wy, ale ki<'dy z bi«>giem czasu kierunek ten zużył się 
a hasła i zasady przechodziły powoli do obozu skraj
niejszego, wolnomyślniejswgo i ra,lykalniej�zego t. j. 
do obozu socyalisrycz11Pgo, wtedy kiernnek zachowawczy, 
a rn nim klerykalny podnosił głowę i dziś stam się 
objąć wszystkie pnRtPrunki życia spółecznego. Jak wa
żnym czynnikiem je;;t szkoła w ustroJn spólecznym, 
dowodem jest ten fakt, że gdy kt�iry kolwiPk kierunek 
zwycięży w wal<·e konstytucyjnej, natomiast rząd, hę· 
dący ostatnim wyrazem kierunku,. "prowadza w szkol
nict·vo zmiany, odpowiadające zaputrywflniom rPprezen
tow:rnPgo przez siebie kiernnku. Dziś panującym jest 
kierunek zachowa,Yc1.o · klerykalny. Stara się też ten 
kierunek wyprzeć ze szkoły t0, co jeszcze zostało z cza
sów liberalnych. Btąd walka. .A że biądz jest właśnie 
ostatnim W}Taz1•m kierunku zachowa wc10-klfirykalnego, 
pr1.eto ch('e rnwładnąć srkołą i nauczycielstwem, Wtrąca 
się też w jrgo czynności coraz natarczywiej i_ wytęża. 
wszt>lkie swoje siły, by poddar szkołę swoim wyłąc,rnym 
wpływom. Co się stanie, gdy wpływy te w całości zwy· 
ciężą:' Nie chcemy przesądzać, ale wierzymy w to mocno 
że wtedy zacznie się reakcya i przeciwdziałanie na ko
rzyść liberalniejszego kierunku, sądząc po dotychczaso
wym przebiegu rzeczy. Tymczasem trwa walka o szkołę
jak się skończy? -łatwo przewidzieć, zwycięztwem sil
nieJszego. :\ tern silniejszym jest ksiądz. a to z tego 
po,vodu, iż j<0go Hbwowisko jest i lepiej dotowane i nie 
tak chwi«>jPe, jak nauczyciela. Obecnie tak rzeczy stoją: 
gdy nauczyciel nie podda się w zupełności wpływom 
księdza i zadość nie czyni jego rozkazom i życzeniom 
t. j. dobrowolnie nie zrezygnuje na stanowisko orga
ni<;ty, kościelnego lub diaka, jego położenie jest bardzo
przykre a miejscami wprost niemożliwe. Stwierdzamy
to i powołujemy się na całe nauczycielstwo w kra.Ju
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że z11ośne stosunki między naucz�·cie,lem a księdzem
należą do wyjątków. Dzieje się to wtedy, gdy ksiąd7.
jest człowiekiem ludzkim, z sercem, a przedewszystkiem



nie zarozumialcem. Niestety tacy księża są bardzo 
rzadcy. Otóż - zdaniem naszem - tu jest powołany 
inspektor do  obywatelskiego działania  na rzecz 
nauczyciela i chronić go od niewczesnego usiło\\ ania 
opanowania pritd wszelkimi skrajnymi kierunkami, do 
którego bezsprzecmie i klerykalny należy. 

2. Rada Szkolna miejscowa. Wszystkie ruchy wol
noscwwe, począwozy od r. 1848., zaskoczyły nas tak 
szybko i zastały nas hik nieprzygotowanymi, że na 
przyjęcie mządzeń i 10stytucyi obywatelskich nie by
liśmy zupełnie uzdolnieni. Od tego czasu upłynęło lat 
zwyż 40, a ci, którzy trzymają rękę na pulsie życia 
spółeczm•go i obywatdskiego w kraju, twierdzą, że 
bardzo skromny i nieznaczny postęp pod tym względem 
<le. się zanotowac. Coraz większy brak charakterów i 
ludzi materyalnie niezawisłych - oto chaiakterystyka 
dzisiejszej spółeczności krajowej. Wobec tego stanu 
wszelkie unądzenia, oparte jedynie na poczuciu oby
watelskiego działania, muszą wypaść nadzwyczaj nę
dznie i kulawo. Cała autonomia kult>je obecnie mocno 
i zagrożona jest suchotami. Trzeba 1zeczywiście tylko 
takich idealistów, jak my, h1kich oślepłych, niepopra
wnych, a niechcących Hię niczego nauczyć uczniów epoki 
romantyzmu, ażeby wobec upadku materyalnego kraju, 
powszechnej ciemnoty ludu, braku mieszczaństwa i nie
zawisłej inteligencyi bawić się jes·�cze w autonomią. 
Nie jest obecnie naszem zadaniC'm, ani naszym zamia
rem kt-ytyka autonomii, chcemy tylko stwierdlić smutne 
stosunki na tern polu. Nas obecnie· obchodzi tylko jedna 
instytucya autonomiczna t. j. gmina, tak wiejska, jak 
i miejska. A obchodzi nas dlatego, że z nią jest zwią
zana szkoła węzłem nierozdzielnym, bo od niej zależny 
jest byt szkoły. Cała zewnętrzna E:trona szkoły należy 
<lo gminy, a więc budynek szkolny, jego konserwacya, 
opał, usługa itp. O ile gmina jako jednostka admini
stracyjna jest słabą , niedołężną, a prawie 11/,i, gmin 
w kraju są takie, o tyle i potrzeby Hzkolne są niedo
łężnie zaspakajane. Nauczyciel musi tu ciągle boje sta
<Jzać, by to, co mu się prawnie należy, od gminy wy
walczyć. Otóż - zdaniem naszem - tu jest powołany 
inspektor do o by  w atelsk i  ego działania na rzecz 
nauczyciela i w pienvszym rzędzie dbać o to, by ten 
nauczyciel ott·zymał w swoim czasie wszystko, co do 

jego czynności, co do j ego działania pedagogicznego 
jest potrzebne i żeby nie był narażony na przeszkody 
w czasie swego mzędowania. (C. d. n.) 

N owe plany nauk w świetle krytyki. 
VIII. 

Charakterystyka planów typu wyższego. 

Typ ten tworzą plany dla szkół ludowych pospo
itych sześcio- i pi�cio-klasowych, ułożone na podstawie 
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ustawy krajowej z dnia 2. lutego 1885. i zasad, uchwa
lonych przez c. k. Radę Szkolną krajową w r. 1891. 

Plany te przyjmują za podstawę naukę sześcio
letnią. Cztery niższe klasy mają za cel przysposobienie 
młodzieży do szkół średnich, lub wydziało" ych odnośnie 
do płci żeńskiej. Dwie klasy wyższe, lub jedna w szko
łach pięcioklasowych zwracają naukę w kierunku prak
tycznym, jako przygoto,vanie do rzemiosła, handlu i 
przemysłu. 

f�qtrój ten nie jest wwle nowy, ani m·yginalny. 
Widzimy w nim· zupełny powrót do dawnego systemu: 
czterech klas normalnych i dwóch niższych kies 1·eal
nych, które obecnie chcemy zastąpić klasą piątą i szóstą. 

Szkoły normalne, połączone z dwoma klasami niż
szych szkól rPalnych, oddały spółeczeństwu naszemu 
przed rokiem 1873. bardzo wielkie usługi, a to tem 
bardziej. że po ukończeniu drugiej klasy realnej miał 
uczeń otwartą drogę do klasy wyższej w mieście więk
szem bez jakichkolwiek egzaminów lub utrudnień. Bo· 
lej cmy też ba1·dzo, że szkoły te znikły zupełnie z ho
ryzontu. 

Męskie szkoły wydziałowe nie mogły ich zastąpić, 
bo były mniej praktyczne i dlatego nie cieszyły się 
nigdy sympatyą naszego spółeczeństwa, a to z bnrdzo 
prostej przyczyny. Dwie klasy realne dawniejszego typu 
wystarczyły zupełnie do rzemiosła, handlu i p1·zemysłu. 
Uczeń zdolniejf"zy miał przez nie otwartą drogę do 
politechniki, a temsamem i naukowej kary ery. Ośm 
klas szkoły wydziałowej nie uł:itwiały przejścia do 
piątej a nawet czwartej klasy realnej, a mieme;;o 
ucznia zatrzymywały zbyt długo w murach szkolnych, 
aby po ukończeniu klasy najwyższej wstępował do za
wodu praktycznego. Szkoły te mogły mieć bardzo wa
żne znaczenie jako instytucye, przy gotujące młodzi et 
do seminaryum nauczycielskiego, niższej służby urzę. 
dniczej przy kolejach, salinach i t. p. gałęziach admi
nistracyi pa1istwowej i prywatnej, ale cóż, kiedy je 
zniesiono właśnie w tej chwili, gdy sobie prawo oby
watelstwa ze skutkiem zdobywać poczęły, gdyż niechEJĆ 
sejmowa, jako wyraz opinii publicznej, wzięła przewagę 
nad zdrowym rozsądkiem i niezaprzeczoną korzyścią. 
Jeżeli kiedyś powstaną na nowo męskie szkoły wy
działowe, nie możemy im wróżyć pomyślnego rozwoju, 
albowiem k onkurencya szkół realnych zabijać je będzie 
na każdym kt-olrn. Rodzice wolą bow 1 em posyłać synów 
do czterech niższych klas realnych, stojących wyżej pod 
każdym względem od szkół wydziałowych, aniżeli za
pisywać do tych ostatnich. 

Jako człowiek bezstronny, wolny od stanowych 
uprzedzeń i zawiści kastowej, sądzę, że z większą ko

rzyścią dla kraju byłoby tworzenie najwi�kszej ilości 

szkól niżs?ych realnych o czterech klasach, rozumie si� 

bez tych wygórowanych opł:at, jakie są obecnie w prak

tyce, bo w niższych klasach, jako przygotujących do 



zawodu przemysłowego, wcale ich być nie powinno. 
Opłaty w szkołach realnych powinny się rozpoczynać 
dopiero od klasy piątej. 

Tych kilka uwag wypowiedzieliśmy dla tego, aby 
zachwiać twierdzeniem, że klasa piąta i szósta ma two
rzyć przejście do szkól wydziałowych męskir,h, które mają 
powstać w niedłitgiej przyszłości. Szkoły takie są dla 
:naszych przemy slowców zbyteczne. Wystarczy klasa piąta 
i szósta, a dla wybredniejszych są do dyspozycyi niższe 
-szkoły realne. 

W podziale tym na cztery klasy niższe i dwie 
uyższe szkól wyższego typu przebija jednak pewna nie
konsekwe >1cya, która oddziała nader ujemnie na przy
,r1otowanie itczniów do szkoły średniej. 

N owy plan orzeka, że po czterech latach nauki 
-0odziennej, uczeń ma być należycie przygotowany do 
szkoły średniPj. Aby cel ten tern łatwiej przeprowadzić, 
zredukowano pozornie materyał naukowy, o czem po
wiemy na innem miejscu. 

Otóż zapatrywanie to jest mylnem pod wielu 
względami. 

Cztery lata nauki Jako przygotowanie do szkoły 
śnidniej U"ystarczyty dawniej, kiedy wymagania, stawiane 
do młodzieży w szkołach średnich były znacznie mniejsze 
aniżeli dzisiaj. Czyż słyszał kto, aby przed 26. laty re
probowano przy egz?.minie wstępnym do gimnazyum 
około 40 - 50% ochotników, którzy uko1iczyli klasę 
czwartą szkoły ludowej. Czyż władza szkolna zniosłaby 
wówczas tak surową klasyfikacyę, jaką widzimy dzisiaj 
po gimnazyach galicyjskich? 

Jeżeli przeto cztery klasy i cztery lata nauki co
dziennPj w szkole ludowej nie przysposabiają młodzieży 
należycie do Hzkoły średniej a to na podstawie dotych
czasowych planów nauki, trudno przypuścić, aby ten 
skutek pożądany sprawiły nowe plany naukowe, a to 
z następujących powodów: 
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a) Nowe plany naukowe dla czterech niższych klas
typu wyższego nie są czem innem, jak tylko strest:cze
niem planu dawnego, albowiem dotychczas w klasach 
tych faktycznie więcej nie uczono. 

b) Przedmioty takie, jak geografia z historyą i
nauki przyrodnicze były dodatnim wypoczynkiem w do
tychczasowym planie naukowym. Trudno bowiem przy
puścić, żeby uczeń z równem skupieniem ducha i przy
to'Ilnością umysłu uczył się przez większą liczbę godzin 
jednego i tego samego przedmiotu. 

c) Obecnie jest młodzież nasza, uczęszczająca do
szkół miejskich, mniej zdolną pod względem fizycznym 
i umysłowym, aniżeli była dawniej. Jest to fakt, który 
się zaprzeczyć nie da, a zatem powinien być wzięty 
w dokładną rachubę. 

Zachowując obecny system czterech klas, jako przy
. gotowanie do szkoły średniej, popełniamy najważniejszy 

błąd zasadniczy, który się odbije na całym systemie nie 

tylko szkól ludowych, ale także i szkól średnich. W pra
wdzie w prowincyach niemieckich monarrhii cztery klasy 
szkoły ludowej przysposabiają do gimnazyów, to samo 
da się powiedzieć i o systemie szkolnym w krajach 
korony św. Szczepana, nie sięgając już dalej poza gra
nice monarchii, wszelako między temi szkołami, a na
szemi, zachodzi bardzo poważna różnica. W niemieckich 
prowincyach uczą szkoły ludowe tylko jednego języka, 
tak samo i w szkołach średnich tylko język niemiecki 
jest decydującym; u nas dziatwa uczy się już w szko
łach ludowych dwóch, a niekiedy i trzech języków t. j. 
polskiego, mskiego i niemieckiego. Praca jej jest więc 
na polu językowem trzy razy większit aniżeli gdziein
dziej, a siły fizyczne i umysłowe pozostają najwięcej 
w tym samym stosunku. 

Jest to czynnik nader poważny, który atoli uszedł 
zupelnk 1uvagi pa,nów referentów nowych plonów nau
kowych. 

Udowadniam to następującemi okolicznościami i 
moimi wnioskami. Ponieważ przy nauce wszelkich języ
ków obcych jest podstawą gruntowna znajomość języka 
ojczystego, przeto nauka języka obcego nie powinna się 
tak długo rnzpoczynać, dokąd uczeń nie przełamał tru
dności języka własnego. A na te trudności przeznacza 
nowy plan naukowy dziatwie naszej, w okolicach z lu
dnością mieszaną I., wyraźnie jeden rok nauki. 

Decyzya taka jest mylną w najwyższym stopniu. 
Za jeden rok dziecko może przy najbardziej sprzyjają
cych warunkach zaledwie nauczyć się jako tako czytac 
i pisać, rozumie się p1·zy usttrn icznej pomocy nauczy
ciela. vV dmgim rnku nauki uczy się znowu innego 
języka. Przez to powstaje w jego główce chaos nie do 
opisania. Zaledwie się atoli dziecię zaczyna wkładać do 
tego nowego systemu, rozumie się ze skutkiem uje
mnym, aż tu w trzecim roku nauki, przybywa mu język 
niemiecki, zupełnie obcy i nieznany, jak dla nas san
skryt lub język staro-grecki. Wymagania z języka nie
mieckiego na trzeci i czwarty rok nauki są znow1t do 
tego stopnia wygórowane, iż nasza młodzież musi mieć szcze
gólniej odporne siły d1tcho1ve i fizyczne, aby im podo
łać mogla. Plany żądają mianowicie, aby uczeń języ
kiem niemieckim po ukończeniu klaHy czwartej 1rladal 
niemal na równi z hzylciem ojczystym. Jeżeli kto jeszcze 
nie ,,ierzy, niechaj weźmie „ Początki nauki języlw nie
mieckiego na kl. III. i IV. �kół ludowych"' a nabędzie 
innego przekonania. 

Jakiż to więc rnżący kontrast co do wymagań 
językowych ze szkołami innych prowincyi, w któ
rych umr.ą w szkołach ludowych tylko jednego języka, 
a najwyżej drugiego w bardzo ograniczonym rozmiarze, 

nie mówiąc już o jedno-językowych szkołach niemiee
kich. Także na Węgrach zaczyna.ią uczyć języka nie
mieckiego dopiero w szkołach średnich: gimnazyalnych 
lub realnych, począwszy od klasy trzecieJ. 



lVśród naszych stosunlców, dyktowany.:h da,flnymi 
i nou,ymi z1lanami naukowymi, dopinamy tych rezitlta
tó1r, że młodzież nie wnie ani po polsku, ani po ru11ku 
ani po niemiecku. Nie ninie uczcimiP- czytać ani pisać. 

Panowie referenci powinni się byli dobrzP zasta
nowić nad tą okolicznością, ki!:'dy się zdobyli na tę 
odwagę, że zignorowali zupPlnie slus,me :,dania i uwagi 
wytrawnych ped11gogów, a narzucili własne, wbrew 
zasadniczym p1·zPpisom metodyki i dydaktyki. a temsa
mem wprowadzili w błąd władze szkolne ktore akcep
towały ich prace, jako rezultat mężów zaufania. 

Nie wątpimy ani chwili, :ie plan,· i instrukcye u
legną wkrótce radykalnej zmianie a do rdania tego 
orzeczenia mamy dostnteezne dowudy. Wystarczy bo
wiem rozglądnąć uważn:P ustęp za ustępem z nowej 
instrukcyi, a każdy, chociażby nie pedagog pt·zyznać 
mu;;i, że jPst tam spora ilość rażących spr;r.eczności. 

Nou,y plan na11kowy, lctóry pomija indywidualny 
roztl'ój ucząceyo się dziN:ka, doJil'Owndzić może do tego, 
żr, powstaną u, Jll'ZIJSzłotici przy gimnazyrich klasy przy
gotoiM1rcze z 11j111ą godności szkoło111 naszym. Oimnazyom 
nau-et za złe niP l1ęrlzie możnri wziąć teyo dążenia, kiedy 
szkota ludowa b,ęrląr w 1 eorganiznryi, sama pozl1yfo się 
gło,cnl'go warunku 1,ytu i znaczPr,iri. 

Tym kardynalnym błędem, który popełniono,, szko
łach ludo,, yr h pospolitych wyższego typu jest to tylko, 
że rn porlstawę pr7ygotowania do szkół śrnclnich przy
j\,co c1tery lata nauki co v,śród naszych galicyjskich 
sto5tmków o kilku językach n,wkowyd1, urznnFh w szko
łach ludowych, absolutnie nie wystarcza. 

TT'ypad11,J;o irięc szkol!} icyższego typu podzielić na 
pięć klas niższych Jako przygoto,rnnio cła szkoły .fredniej 
n klasę szóstą ut,corzyć jffszcze dla tyl'li, lcfórzy się chcą 
u,dctć cło rzemiosło. Plan dotychczasowy, odpowiednio
streszczony i rozłożony na pięć lat nauki, a nip cztery, 
umożliwiły takżP ;.;zer�zP uakrowanie nie tylko samych 
wiadomości eleme11tarnych odnośnie do języków, ale 
i i1111ych przedmiotów z korzyśeią Jla mło,lzieży, która 
do szkól średnich u'zę�zczać niP będzie. 

J e'lt to zre'>ztą non�en"em, parafidyą, twierdzić. że 
cztere niższe kla�y mają przy�otowy" ać młodzież do 
gimnazyów. PrzPeiPż czytanie, piRanie i rachunki są każ
demu potrzebne! Przecież nauka ta jest podstawą wy
kt-1ztałcenia wszelkiego rodzaju. Rozdział tni jest tylko 
moclnym, niesuzęśl i wym w skutkach swoich frazesem. 

Ujcier zapytany o zdanie, jeżeli jest rozsądny. 
z pewnoscią oŚ\\ iaJezy . W ullj! , że syn mój chodzi pięć 
lat do klas „normalnych �, aniżeliby miał repetować 
w girnna1,ynrn bo powtarzanie klas szkoły średniej jest 
liazardem hardzo ko"ztownym. 

Nauczyciel l ndoiry oś,riadczy się z całą pewnością 
za pięcioma latami ,urn ki jako przyyotomaniem do szkoły 
iredr1iej, a to z nristępi!Jących powodów: 
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1) vV tym wypadku pierwsze trzy lata posw1ęc1<'
grnntownej nauce języka ojczystego i rachunków;

2) Nauka języka niemieckiPgo. prowadzona w czwar
tym i piątym roku nauki z młodzieżą bardziej
rozwiniętą, wyda nieporównanie lepsze rezultat)
aniżPli dotychczas;

3) Plan naukowy, oparty na pięciu latach przygoto
wawczej nauki. może uwzględnić więcej ogólnie
kształcące przedmioty tj. ryrmnki, których wcale
nie uczą w gimnazyach, a każdemu człowiekowi
przez cały przeciąg życia :;ą niezbędnie potrzebne;

4) System nauczania, opruty na tym podziale klas.
może dopiero pod względem umiejętnym po
siadać pewną wartoRĆ i zapewnić eozwój Hzkole
ludowej.

5) Według tego systemu mogla zupełnie odpasc po
trzeba klas przygotowawczych do 'lzkól średnich

ti) Uczeń może wśród tych warunków zaprawić się 
1lo :samodzielnośri, co nhttwia rrnukę w wyż:3zych 
szkołach, gdy obecnie musi mi1·ć instruktorów nie 
tylko w szkoło ludowej ale i średniej, co na kształ
cenie charakteru i ogólnf! wa1to�il moralną przy
szłego wychowanka ujemnie działać musi. 
Pod t,1111 1tzgc'ęrlem nczyniono jnż 1, nas bardzo 

poważne próby i io z zupełnie dobry111 sl:•1tkiP11t ...
Odnosi się to mianowicie do szkól czteroklasowych 

dotychczaRowego i-.ystPnlll o HzPściu latach codziennej 
nauki. Jeżeli w szkołach czteroklasowych klaRę pierwszą 
z powodu większej ilości uczniów drielono na dwa od
działy, wtedy występował typ szknly \\ e<lłng powyższe
go projektu, albowiem oddziały to n ie były rownoległe. 
tyłku stopniowe. tak iż uc7e11 uczc ,;;,czaJ do klasy pier
wszej dwa lata. Pierwszy rok nazy,, ,mo „Kzmhlnf' dru
gi tworzych klasę pierwszą, trzeci klasę clrngą, czwart) 
klasę ti zecią, piąty klasę 1izwartą. ,J tz:vka niemieckiego 
uczono w szkołach tej kategoryi dopiero w klasiP trze
ciej, na czwartym roku eod;r.iennej nauki. Rezultaty na
uki w szkołach tej kategoryi były zupełme dohre,  a 
profesorowie szkól średnich nie mogli się wydziwić, dla
czPgo młodzież miastowa. w których szkoły te się znaj
dowały, była daleko lepiej przyspo�obiona do nauki, 
aniżeli młodzież miast głównych, gdzie czwarta klasa 
była zarazem czwartym rokiem nauki. 

Otóż przy układaniu nowych planów naukowych 
nie należało bagatelizować tego bogatego żniwa doświad
czen. Pan referent powinien był pamiętać, że powinien 
wprzód dokładnie zbadać i przostudyowail istniejące wa
runki, a nie zarzucać wszystko 1·0 iRtniejP, byle się tyl
ko popisać oryginalnymi a nieznaczonymi poglądami. 

Ciężką odpowiedzialność wzięli n i siebie pnnowie 
twórcy nowego typu szkół ludowych! 

Jeszcze jedno pytanie. Nie pojmuyemy dlaczego 
panowie referenci zaliczają do tyzm niższego .�zkoly czte
roklasowe istniejące po miastach i miasteczkach kraju 



naszego, nadając im gwałtem charakter robotniczy. 
Zdaje się nam, że pod tym względem powinny być 
szkoły trzyklasowe ostateczną granicą. 

Szkoły czteroklasowe mają za sobą piękną prze
szłość, są one i były najodpowiedniejsze dla naszych 
miast mniejszych i miasteczek, zwłaszcza w dotychcza
-:-owym ustroju z dwoma Htopniami nauki w klasie pier
wszej. 

Przydzieleniem szkól czteroklasowych do niższej 
kategoryi, czyli tak zwanych szkół wiejskich, uczyniono 
bolesną krzywdę mniejszym miastom, bo dotychczasowy 
.system uwzględniał i rolnictwo i przemysł domowy, a 
wiadomo, że mieszka11cy miast mniejszych żyją tylko 
,, kombinacyi obydwóch zajęc. 

Ob„cne szkoły czteroklasowe odpowiadają ludności 
rolniczej; pięcioklasowe i sześcioklasowe - przemysfowei 
a rlla pośredniej klasy spoleczeństU'a skasowano najod
pnwiellniąjsze szkoły ludowe, bo uczeń zdolniejszy miał 
ulatil'ione z nich przejście do szkoły średniej, a nie, to

się pnR1rięcil praktycznemu zajęcfo. 
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lVslwtelc no11,ych planów naukowych zerwano tę 
jedyną i oclpo1riednią szkolę dla miast mniejszych, a 
natomiast postawiono te miejHcowoRci w przykrem poło
żeniu: redukcyi wykształcenia młodzieży przez prze
stawienie szkół czteroklasowych. a raczej zniżenia ich 
do typu szkół wiejskich, albo też zmuszały ich ilo Hta
rania się o przekształcenie szkoły na pięcioklasowe lub 
szPscioklasowe, chociaż i te nie są odpowiedne. 

Niektórych pobudza ta innowacya do twierdzenia, 
że ten podział nienaturalny. z wyłączeniem szkół czte
roklasowych z typu szkół miejskich. uczyniono właśnie 
dlatego, aby młodzieży, pochodzącej z miast mniejszych 
utrudnić przechodzenie do szkół średnich. Jeżeli te po
budki były decytluj1c..,, w takim razie należy nad niemi 
mocno ubolewać! 

Faktycznie młodzież szkolna ze szkół niższego typu, 
chociażhy czteroklaRowych, ma barrlzo utrudnione przej
:;cie do szkoły średniej, albowiem w tych szkołach ma 
si1,; używać zupełnie innych podręczników, zupełnie innej 
metody nauczania języków, z pominięciem części gra
matycznej, a tern samem uczeń nie może z nich wynieść 
tego i,amego zakrPsu ,Yiedzy, co dawniej. 

Xowa reorganizacya szkól ludo!l'ych pospolitych, 
wywołana ruJ1cymi planami nauki. nie ,datwi tejże, nie 
przyczyni �ię do slcnncentrowanir, 11'iado111ości uczniów 
w czterech niższych kl asach szkól pięcia- lub neściokla
sowych, i owszem redulcuje ogólne wyksztaJ;cenie uczniów 
z pominięciem wszelkich fro.ików formalnych, a natomiast 
zaprowadza balast, przechodzący siJ;y uczniów. Z tego 
nienaturnlnego rozkładu naukowego materyału, wynika 
gwałtowne przeciążenie młodzieży i nauczyciela, a osta
teczne wysiłki będą więc gorsze, aniżeli dawniej. O 
traktowaniu metody nauczania i sztuki wychowania 
jako umiejętności, a szczególniej ostatniej jako pier-

wszego obowiązku szkoły ludowej, nie ma mowy, gdyź 
nauczyciel musi się ustawicznie spie:,zyć, aby jako tako 

załatał niedostatki planów naukowych. 
Lżejszą będzie ta praca w szkołach tylko o czte

rech niżs,:;ych klasach typu wyższego, aniżeli zupełnych 
o klasach sześciu, bo tam dopiero niedostatki nowego
ustroju wystąpią w całej pełni.

Z kolei przeto przystąpimy do szczegołowej krytyki 
nowego planu nauk szkól ludowych pospolitych typu 
wyżRzego, ze względu na każdą klasę, każdy przedmiot 
naukowy i tę osławioną .,,Instrttkcyę" która ma prncę 
ułatwić, a właściwie ją zaciemnia w wysokim stopniu . 

Ilistorya metody poglądo,vej. 

Nowsi pedagogowi� przywi4zują wielką wagę do 
ks,:;b1łcenia zmysłów; te bowiem są pośrednikami po
między światem zewnętrznym i umysłem człowieka. 
Sądzimy jednak, że ci pan o w ie, którzy tak wielki na
cisk kładą na tę stronę wychowania fizycznego wpadają 
w przesadę, która d,:;iecku prędzej krzywdę wyrządzic, 
niż pożytek sprowadzić jest w stanie. 

P1·zesada leży w tern, że hołdownicy szkoły na
turalnej, żądający w wychowaniu zbliżać się o ile mo
żności do n>ttury, wzięli sobie zwierzęra i ptaki za ideał 
wykształcPnia zmysłów, jak gdybyśmy rzeczywiście po
trzebowali z orłem spuszczać się ,:; obłoków na swą 
zdobyc7, lub z wyżłem wietrzyć zwierLynę w polu. 

Niech hygiena podaje przepisy zachowania zdrowia 
i wykształcenia fizycznego organizmu człowieka, a or
gana zmysłów same się wyrobią. Niech pedagogika dba 
nie o bystr,>ŚĆ wzroku, ale o jego wprawność, nie o 
ostrość słuchu, ale o jego muzykaln,1ść; to będzie jej 
właściwe zadanie! 

Niech hygiena i pedagoyilca razem ,cpl:yną na to, 
aby dziecko nie musiało ślęczeć nad książką lub zeszy
tem, po 10 do W godzin dziennie, ni8Zlzqc swe siły 
fizyczni' i tę1Jiąc swe u·ladze umyslozl'e nti kaligraficznem 
przepisywct"łiit naraz cal:ych zeszytów; niec!t dzieci w kla
sie pierwszej, drugiej a nawet trzeciej, nie męczą arJt
metycznemi lamigJ;ówlcmni j niech w qeoyrafii i historyi 
nie obarczają pamięci bezmyślną i zbyt d1"0biazgo1oą no-
1r1enklat11rą imion wlrtKnych oraz rlat stcttystycznycl1 -
a wtedy i siły fizycznP rozwiną się nonnctlnie i umysł 
nabierze energii, i pcimięć dl:nżaj zatrzyma tl'l"nżane 
w nią rzeczy potrzebne i pożyteczne. Wtedy i mniej 
ludzi -ze słabym wzrokiem i więcej mJ;odzieńców zdol
nych tlo przyjęcia wyższego wybztcdcenict będzie net 

świecie. 
Przesada, o której wspomnieliśmy, rzeczywiście 

wzbudza i śmiech i litość. Do czego prowadzi to za
wieszanie nad kolebką dziecięcia trójkątow i kwadra
cików, albo jak rad7i Frobel, okrągłych piłeczek? Czy 



ruch tych przedmiotów i migotanie roz'llaitych ich barw 
nie przJprowadzą raczej do osłabienia wzroku, niż do 
jego wzmocnienia? 

Co znaczą te pukania lub dzwonki nad uchem 
dziecka, które coraz bardziej oddalon(;), mają mu słuch 
zaostrzyc? Czy te pukania i dzwonienia, szczególnie 
nagłe i niebaczne uie sprowadzą wprost przeciwnego 
skutku, niż ten, którego oczekujemy? Czyż może być 
lepszy sposób rozwinięcia węchu, jak trzymanie dziecka 
wśród czystej atmosfery? Delikatności powonienia dziecko 
wtedy samo nabędzie i ze wstrętem oddali się z m1eJ
sca, gdzieby znalazło kontrast z tern, do czego przy
wykło. 

Zaprawdę , obawiamy się, abyśmy nie byli zmu
szeni przyznać słuszności filozofowi RousReau, który 
powiedział: że pięk,te jest wszystko, co wychodzi z rąl,

Boya - zeszkaradzone wszystko, co przechodzi przez ręce

człowieka. 

Nauka o wychowaniu dbać winna o to. aby wzrok 
był wprawny i jPdnym rzutem oka na przedmiot mógł 
objąć jPg-o cał0ść. vV zrok wprawny łączy się konieeznie 
z uwagą; bez Jej pomocy człowiek z najwyLitniejszym 
wzrokiem może patrzeć a nie widzieć - albo i widzieć, 
a nie umieć zdać sobie sprawy z tego, c•i \\idział. 

Nabywamy wprawności wzroku przPz prz) zwycza
jenie; odznaczają się tą jego własnością w naukach 
mężczyzni. szczególnie lekrrze i n:ituraliści, zaś w ży
ciu praktycznem 1-obiety, które do tej wprawy dochodzą 
nawet bez pomocy pedagogiki. Mężczyzni, zapytani o 
toalety dam na wieczorach, najczęściej nie umieją dać 
odpowiedzi zadowalniającej, chociaż zostawali z niemi 
prze.i: cały wieczór; kobieta, chwilowo spotykająca się 
z inną na ulicy, od razu powie, jakie były na niej 
wszystkie części u brania, jaki był kolor sukni, z jakiej 
rnateryi, jakie upięcie na kapeluszu, jaki fason okry
cia i t p. 

Słuch staje się muzykalnym przez obsłuchanie się 
dzif'cka harmonijną muzyką , śpiewem , deklamacyą , 
rytmem, stanowiącym warunek wszystkich sztuk to
nicznych. Rozwinięcie muzykalności słuchu jest i mo
żliwe i pożądane, jeżeli tylko natura sama nie staje na 
przeszkodzie. Zaostrzenie wzroku i słuchu pr1edsiębrać 
należy tylko u tych, u których one są słabe; u dzieci 
zupełnie zdl'Owych, czuwać należy tylko nad rem, żeby 
nie utraciły tego, co im dała natura. 

To, en się rzekło powyżPj, zawiera w sobie tylko 
przestrogę, ale nie ubliża ani hygienie ani pedagogice. 
Obie gałrzie wiedzy mają wielkie i piękne zadania 
przed sobą. Nie wdając się wszakże w szciegółowy 
rozbiór tych rndań, zastanowimy się nieco nad tą częścią 
pedagogiki, ktora podaje środki rozwijania i wzbogace
nia umysłu dziecka Znaną ona jest pod nazwą nauki 

poglądowej (An�chauung�ur1terricht), którą w okresie 
iizkoln) rn właśl'iwiej nazywać okazową. 
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Metoda okazowa datuje się od czasn powstania, 
w wychowaniu kierunirn realnego, jaki mu nadał słynny 
nie z . nauk tylko Bacon vVerulamski. Syn wielkiego, 
pieczętarza i sarn kancler1 Lord Franciszek Bacon, uro
dził się w roku 1561. w Londynie. Nadzwyczajne zdol
ności młodzieńca <lały go poznać już w dzieciństwie 
królowej Elżbiecie, która go w żarcie „małym lordem 
pieczętarzem" nazywała. 

Bacon może nam służyć za wzór, jak niedosko
nałym jest człowiek, u którego między i,ercem a rum
mem nie ma koniecznej równowagi. Rozum olbrzymi, 
charaktPr nikczemny, oto jego cecha charakterystyczna. 
Odebrawszy gruntowne wykształcenie naukowe, jak na 
przyszłego męża stan u przystało. Ha con niP otrzymał 
podstawy rnoraln<-'j, k:óraby go do najwyższej �odności, 
do nazwy człowi<-'ka doskonałego, w3 nieść b) ła w sta111e. 

Sf'l"deczuy pr/.yjaciel hr. Essex'a, uproszon) prze7 
niego, aby przyjrił na siebie pośrednictwo między nim 
a zagniewan:1 królową, zdradził go, a ubiegając się o 
laski Elżbiety, przyjął nawet na siebie obowiązek oskar
życiela z urzędu, i w procesie, jaki Iuolowa wytoczyła 
swojemu niegdyś faworytowi, wystąpił przeciw niemu 
z najwyższą gwałtownością, porównywał go do przy
właszczycieli władzy, do despotów takich jak Pizystrates 
i książę Henryk de Guis(', Tą mową, db11lą o swoją 
władzę królowę jeszcze bardziej przeciw Essex'o"i 
rozdrażnił i sprowadził na przyjaciela wyrok straszliwy, 
bo w dniu 25. l 11tego 1601. roku nieszczęśliwy Essex 
został ścięty. 

Giętkością i rozumem zjednał sobie łaski nawet 
króla Jakóba, choc1aż ten niegdyś był przyjacielem 
Es5ex'a, i dostąpił przy nim najwyższych w kraju go
dności. Wszechmocny Bukrngham był jego przyjacielem;. 
ale i tego spotwarzJł, lecz bojąc się zemsty, jakkolwiek 
był już kanclerzem państwa, długo oczekiwał w przed
pokoju Bukinkhum'a na przyjęcie, a dopuszczony do 
niego, na kolanach prosił go o prubaczenie. Otrzy
mawsz) od króla ziemskie posiadłości W erularn i Sanct
Alban, przyjął też i przywiązane do nich tytuły barona 
i wicehrabiego. Żyjąc nad środki i kochając się w prze
pychu, Bacon głównie się przyczynił do wytworzenia 
monopolów w różnych gałęziach prlernysłu i handlu, 
za co sam znaczne sumy od uprzywilejowanych otrzy
mał , ale kraj .rnbozył i gwałtowne szemranie W)WOłał. 
W parlamencie powstały krzyki przeciw królowi; zło
żono sąd na wykrycie przyczyn nędzy narodu i jedno
głośnie obwiniono Bacon'a, którego przekonano o 23 
przekupstwa i skazano na 40.000 funt. szt. kary, oraz 
na zamknięcie w wieży przez czas tak długi, jak król 
uzna za właściwy. Król karę pieniężną mu darnwał, a 
po trzech dniach i z więzienia uwolnił. Ale ta trzcina 
złamana - jak Bacon powiedział o sobie - już się me 
podniosła więcej ; umarł w roku 1626. w parę dni po 
głośnym procesie. 



Rok 1621. jest datą najwyższrj jego potęgi oraz 
sławy naukowej; wówczas bowiem wyszło na świat 
najznakomitsze jego dzieło: "Novum Organon", które 
w dziejach rozwoJ u nauk epokę stanowi. ,,z ad a n i e m  
n a u ki - mówi w niem Bacon - jest zaspokoić potrzeby 
życia, podnieść jego przyjemności, oraz wzmocnić po
tęgę c:dowieka i jego panowanie nad światem zewnę
trznym. Tylko użytek jaki sobie życie z nauki wytwa
r, a, nallHje ji>j wartość. Nauku, która tych celów nie 
ma na względzie, jest bezowocną, jest tylko czczą ga
daniną". 

Słowa te, znamionują kierunek, jaki Bacon za
miel'7ył nadać umiejętnościom. Kierunek wszakże realny 
Bacon 'a a materyalny. nie są to jedno i to rnmo. Sy
stem Bacon'a oLejmował całą sferę wiedzy ludzkiej i 
wyłączał z n;ej to tylko, co ani serca nie kształci, ani 
umysłu nie wzbogaca, ani życia nie uprzyjemnia. Spro
wadzając rałą wiedzę do poznania Boga, natury i czło
wieka, dzieli nauki na trzy główne gałęzie: teologię, 
historyę naturalną i antropologię. 

Cechą wieku Bacon'a była umiejętność i jakkol
wiek tenże przyznaje, że niektóre odkrycia i wynalazki 
zawdzięczać mamy przypadkowi, nauka wszakże jedna 
tylko doprowadzić może, podług słów Bacon'a, do po
mnożenia królestwa ludzkiego. 

Przypisując poznan;u natury, praw, którym ona 
podlega i zjawisk, które są tych praw wynikiem, wy
sokie znaczenie, Bacon szczególuiejszy nacisk kładzie 
na h:storyę naturalną, żądając przytem, żeby wszystko, 
czego się uczymy, na okazach i doświadczeniach było 
oparte. Jest on właśnie twórcą metody, którą nazywamy 
metodą poglądową lub okazową, w obszerniejszem za
stósowaniu tego wyrazu do wszystkich nauk. 

Jak zaradzić brakowi nauczycieli ludowych? 

Pod tym tytułem pojawił się z początkiem sierpnia 
b. r. w „Nowej Reformieu artykuł, który ze względu
na jego treść podajemy w dosłownem brzmieniu, pozo
stawiając na koniec własne uwagi.

,, ·wiadomo, iż w ostatnich latach zmniejszyła się 
tak ogromnie liczba kwalifikowan) eh nauczycieli ludo
wych, a zastęp kandydatów na posady wiejskie z roku 
na rok w rak pt'zerażającym postępie malał, - że musiał 
fakt ten, urzędownie zl'esztą stwierdzony, obudzić żywe 
zainteresowanie się w kolach szkolnictwem ludowero 
w kraju kierujących. W istocie, stan taki groził zupeł
nym zastojem w rozwoju oświaty bdowej, idącym do
tąd powolnym, ale statecznym krokiem. Obecnie brakło 
kandydatów nie tylko na posaay w nowotworzonych 
szkołach, których organizacyę musiano więc odłożyć ad 

prosperiora tempora, ale nie wystarczało już często 
gęsto kwalifiko"anych sił na zapełnienie ubytków w d a  
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wnym etacie, i t'ozpoczęla się na większą skalę łatanina 
tych s?.eregów bojowych z ciemnotą wojuj11cych, ,,i a n d
s z t u r m  e m" n;ew) musztrnwanych, ochotnikami bez 
fachowego wyks?.tałcenia: djakami, freblankami, jednem 
słowem t. zw. siłami "b e z  k w a l ifi ka c y i". 

Zaznaczyć jednak należy, iż jeśli się mówi o braku 
nauczycieli, - odnosi się to jeśli nie jedynie, to z pe
wnosc1ą p r z e  w a z n I e do p o s  a d w s z ko ł a ch 
wiejs kich. Rzecz to zres:1tą dość wiadoma. Na każdą 
posadę w miastach, z .vłaszcza większych, Tiapływają 
całe piramidy poda1i, a dygnitarze mieJscowi różni me
cenasi, profesorzy i radcy, jako wpływowi protektor7.y, 
oblęgani bywają pt'zez kandydatów, lub protektorów 
drugiego rzędu, bezpośrednich a nawet pośrednich orę
downików tychże, a po wsiach tymczasem kandydata 
często ani na l�karstwo. O ile prądowi temu, parciu 
temu do miast .. jako ognisk cywilizacyi, dziwić się i za 
złe nawet brać nie można, to przPcież 11alc>żałoby po
szukać środka przeciw temu szkodliwemu z katdego 
względu niestosunkowi, a jak zobaczymy niżo>j, środek 
taki łatwy i skuteczny bez trudności dałby się zasto
sować. 

Przedewszystkiem, zdaniem naszem, zbłądził po
tro.;ze Sejm i przedkładająca referat Rada Szko lna kra
jowa, gdy poprawiając dolę nauczycielstwa - co prawda 
w stopniu bardzo nieznacznym - na wyposażenie posad 
miejskich główną, większą zwrócił uwngę, niż wiejskich. 
W niektórych miejscach stało się to wprost z krzywdą 
tych ostatnich, tak, że płace gdzieniegdzie po wsiach 
nie zwiększyły, ale zmalały. Jeżeli żądamy tu i tam, 
na wsi i w mieście równych kwalifikacyi, a wiadomo, 
ile cięższej, mozolniejszej, nawet trudniejszej pracy na 
wsi, a dajemy w zamian gorsze warnnki bytu matery
alnego i umysłowego - to nie odbiPrajmyż przynajmniej 
temu misyonarzowi ludowemu nadziei dostania się 
w pl'zyszłości do leps:1.ych wal'unków egzystencyi, jakie 
<łają miasta z większą płacą nauczycielską, tli i1szymi 
środkami komunikacyi, łatwiejszem kształcenitm dzieci 
i siebie samego, z tysiącem zresztą innych warunków 
korzystniejszych, w które nie chcą wierzyć ci tylko, co 
sielanki używają w lecie tylko na czas paru miesięcy ...• 
dla świeżego powietrza! 

Podwyższając więc pensye nauczycielsk1e znaczmeJ 
w miastach niż po wsiach, winien był Sejm lub Rada 
Szkolna krajowa już gwoli sprawiedliwości zastrzedz 
posady miejskie dla s t arszych i zasłużeńszych nau
czycieli, dla których byłyby one rodzajem awansu, i 
unormować spraw� w ten sposób, iż przy r ó w n y ch 
warunkach c i  pier wszeństwo do  posad m ie.iskich 
mieć będą, k tórzy się oświacie l udowej  n a  wsi 
przez pewien czas wys łuży li. 

Pominąwszy dogod:1.enie prostej sprawiedliwości„ 
byłoby się równocześnie dogodziło i potl'zebom kraju 
skierowawszy całą falangę młodych bezpłatnych prakty-



kantów i praktykantek, po miastach szturmujących ca
łemi latami daremni9 o posadę, a zżymających się przed 
zetknięciem z ludem - tam, gdzie właśnie największa 
potrzeba i najszersze pole działania .... Byłby wilk syty 
i koza c•ala. Tymczasem ów mlll' chiński, rozdzielający 
rzesze niby bratnie nauczycielstwa l u dowego, w ści
słem ,maczeniu, i miejskiego, stoi jak dawniej - i do
brze się ten nabiedzi, a oprócz barków tęgie mieć musi 
p lecy, kto się przPz mur taki przedrze! 

A cóż dopiero mó,1 ić o Lwowie lub Krakowie, 
gdzie rozdawnictwo posad wykonują Rady miejskie, -
i gdzie .zamiejscowa siła", jeśli potrafi dostąpić za
szczytu otrzymn uiH tam posady-· stanowi - jakiś rzadki, 
nadzwyczajny wyjątek! 

Kogo raz skusiły rnłodzief1cze mJrzenia do pracy 
uad ludem, - a na Rtarsze lata zapragnie spokojniejszej 
doli i zatęskni za cywilizacyą, ten bramy stolicy z pe
wnością Zdstanie już na zawsze dlfl s10bie zamknięte. 
\.VprawdziP nie teoretycznie: u,:;ta\Ya dozwala-poda
uie wnieść mu wolno. - ale ono utonie jak kropla 
w morzu poda1i bezpłatnych praktykantów. którzy da
wno już obsadzili wszystkie furtki i schodki do "wpły
wowyd1 prntektoró,," \Yiod4ce - wobec czego wprost 
uit•możli,�ą się staje konkurcncya. Nie ma reguły tak 
stałej i bez wyjątku, jak ta, że przez tę drabinkę 
"mi ejscowych'' sił; żadna z poza obrębu tej "swoj
Slczyzny" do posady się nie dociśnie, choćby z najle
pszemi kwalifikacyann 1 starszeństwem. :\'famy na to tak 
liczne i drastyczne przykłfldy - że generalizowania 
tego wcale rn przesu<lę uważać nie możua. 

Hyłob) to więc pic r wsz e, czego by należało żą
<lac " imię sprawiedliwości i dobra ogólnego; w inte
r€sie przetlewszystkiem szkoły wiejskiej, którą zasilałoby 
,ię całą falangą miejskich praktykantów --i w interesie 
miast, któreby otrzymywały siły dt,świadcze11sze, a któ
reby miały łatwy W) bór z szerszeg·o zastępu naucz)
<'ielstwa. Na korz) ść wsi wyładowałyby się przeciążone 
obecnie rnłodemi siłami miasta - a światłodawcom lu
<lowJrn stworzyłoby się pole awansu 1 zachętę w pracy 
i samokształceniu się. 

Bardzo waż11ym innym środkiem zaradczym na 
ów brak nauczycieli ludowych - stanowić może z jednej 
strony zakładanie kursów przygotowawczych d o  
seminary6w po mnirjszych miastach, gdzie są choćby 
4-klasowe szkoły, z drugiej strony - ro z d awnictwo
zapomóg i s typ endyow.

O pierwszym dotąd mało pomyślano, a przynaj. 
mniej jeśli myślano, to mało zrobiono. A przecież ze 
szkól lu,lowych naszych miasteczek wychodzi rokro
cznie spora liczba uczniów, zwłaszcza zaś uczenie, któ
re by tworzyły znakomity materyał na przyszłych nau
czycieli. Mówimy tu o tyc11 często wyjątkowo zdolnych 
i pilnych, ale za to biednych wyzwoleńcach szkoły lu
<lowej, których gorący zapał do nauki 1 ochota dalszego 
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kształcenia się i uzyskania wstępu do seminaryum roz
bija się- o koszta wyjazdu do większego miasta i brak 
na miejscu sposobności dopełnienia nauki. Jeszcze dla 
chłopców pół biedy, - ci mają tyle zawodów dla siebie 
otwartych. Ale dziewczęta z ubog;ch rodzin, stojące 
przeciętnie niezaprzeczenie wyżej umysłowo od rówie
śników płci mocniejszej, często odznaczające się wybit
nemi zdolnościami i pilnością,-mogłyby kiedyś z naj
lepszym p ożytkiem na polu szkolnictwa ludowego 
działać, jak w ogóle przymioty kobiece nadają się naj
lepiej do tPgo kierunku pracy - do nauczycielstwa, -
i często bardzo zaszcqtną wytrnymują konkmencyę 
z płcią silniejszą. Cóż kiedy kursów owych przygoto
wawczych po mal) eh miasteczkach nie widać i najlep
sze materyaly na kan cl) datki naur.zycielskie marnują 
się jako kiepskie szwaczki lub fabrykantki tutek i wy
czl:'ki wać muszą z utęsknieniem ręki jakiego krawca, 
szewca lub stolarza, aby ulżyć biednej rodzinie. 

Z tych b i e d n y ch rodzin wyszłoby z pewnością 
najwięcej (jeśli nie wyłącznic) kandydatów na posady 
nauczycieli w iejs k i ch. Nie łudzmy się. Mimo rzekomej 
(bo bardzo nieznacznej) poprawy losu nauczycielstwa 
wiejskiego, wśród Rfer w większych dostatkach i wygo
dzie żyjących, nif' znajdzie się i teraz także wielu kan
dydatów na świeckich misyonarzy oświaty, często gęsto 
w nielepszych warnnkach bytu wegetujących, jak nie
gdyś Chrystusowi w krajach dzikich. Jeżeli i tak w o
gólnośc•i ze sfer tych niewiele garnie się do seminaryum 
- i to tylko u cz e n i  c e , nie uczniowie, - to z tych
po ukończeniu kursów z pewnośclą 95°/0 albo abstra
huje zupełnie ud zawodu nauczycielskiego, albo najwię
cej posłannictwo swoje światlodawcze lokuje w mieście
większem, choćby na bezpłatnPj rraktyce, byle nie tia
cić z oczu "swego towllrzystwa" i to na tak długo, póki
się słodki wybawiciel z niewoli szkolnej w postaci męża
nie znl!jdzie. Jest to prawda. przeciw której zaopanuje
chyba uczenica z 1-go i 2-go klll'su seminaryum, jeśli
wstąpiła w te progi z marzeniami o ideii naunzycielskiej
i oświacie ludu, a rzpcz tę zna tylko z teoryi. Ucze
nice te jednak po ukończeniu seminaryum, jak cyfry
dowodzą, nie garną się zbyt skoro do noszenia pocho
dni oświaty wśród ludu. Znaczna przeważająca większośc
pozostaje w miastach; biedniejsze .;ylko, lub całkiem
biedne, które na zbytek bezpłatnej praktyki pozwolić
sobie nie mogą, a przywykłe do niedostatku i walki
z nim, ciągną na wieś. Takie zachęcić, a to przez kursa
przygotowawcze po mniejszych miastach, takim ułatwić
w dalszym ciągu drogę do ukończenia studyów, byłoby
z prostego interesu szkolnictwa ludowego wskazane m.

Sejm zrobił też w tym kierunku to, co mógł zro
bić, i z tą myślą zapewne niesienia pomocy biednym 
i najbiedniejszym, uchwalił hojny fundusz na z a p  o -
m o g i  i s t y p e n d y  a. Tymczasem co się tym funduszem 
i temi stypendyami dzieje? Oto to, że prawie ż a d  n a 



pr a w d z i w i e  b i e d na (,, sic") uczenica lub uc1eń se· 
minaryum, powtarzam z naciskiem, j e ż e l i  j e s t  b i  e· 
d n a ,  stypendyum takiego nie dostanie. Że to wprost 
na ironię nieprawdopodobną wygląda, winien temu nie 
piszą(;y te słowa, ale rozporządzający stypendyami. 
Stworzono su bie mianowicie dziwną, wielce dziwną za. 
sad .., , że te tylko uczenice sPminarym otrzymają sty
pendyum (mamy na ociach fakta z seminaryum żeń
skiego - w męskim zapewne system ten sam), które 
znajJą umieszczenie w klastorze Nazaretanek. Domyślać 
się należy z tego udzielenia przywileju wspomnianemu 
klasztorowi, że chciano tam założyć subwencyonowany 
internat dla kandydatek nauczycielskich. Można się 
spierać o zasadę, czy internaty takiP w ogóle w zam
knięciach klasztornych są racyonalm, lub nie, i c.ty my 
Polacy, nie powinniśmy z kilkowiekowego, smutnego 
doświadczenia, jakieśmy zrobili z tego rodzaju zakładami, 
bolesnej wynieść nauki, aby nam się odniechcialo dal
szych prób. 

Można się spierac 1 o to, czy już slusznem da
wanie patentu na pielęgnowanie kandydatów nauczy
cielskich klaszttHowi, który nigdy i niczem uzdolnienia 
swego pedagogicznego w dodatni sposób nie stwierdził. 
Mniejsza już jednak o to, - lecz zakład ten, nie dają· 
cy pensyonarkom n i c w i ę c e j, jak to, co dają pry
watne osoLy na „stancyi z wiktem", nie posiadający 
żadnych jakichś specyalnych a kosztownych środków 
kształcących lub umoralniających powierzonych mu pu· 
pilów, - nkład ten z roku na rok cenę konwiktowną 
podnosi, tak że obecnie (mamy na to dowody), poniżej 
25 złr. miesięcznie, nie ,�liczając w to dodatków róż. 
nJCh wygórowanych a zbytecznych, żadnej uczenicy 
na pensyonarkę nie przyjmie. Jeśli się zważy, to sty· 
pendystka po długich zachodach i prośbach, może naj
" Yżej 10 zlr. z funduszu krajowrgo zapomogi otrzymać 
- to rachunek na dłoni: resztę zapłacić musi sama tj.
kolo 17 do 18 zlr., - resztę, która dla biednej ucze·
nicy stanowi już skromne, ale przyzwoite utrzymanie
w prywatnym domu. Jakiż więc c e  I ma stypendyum,
gdy do niego w internacie dopłacać trzeba ty le, ile u
trzymanie całkowite gdzieindziej kosztuje?!

Ub o g i e  więc uczeni ce z stypendyów tych ko· 
rzystać n i e  mo gą i faktycznie też nie korzystają, a 
korzystają tylko z a m o ż nie j s z e, które stać na tak 
znaczną dopłatę. Wątpimy bardzo, czy Sejm, uchwala· 
jąc wyższą kwotę zapomogową, taki miał na oku cel, 
a twierdzimy śmiało, że obecne dysponowanie funduszem 
owym mija się z jego przeznac.teniem pierwotnern i ża
dnej korzyści nie przysparza. Pod tym względem zna
cznie było lepiej dawniej, bo choć mniejsze były zasil· 
ki, każda prawie biedniejsza uczenica a pilna mogła 
zasiłek taki otrzymać. 

Obecnie droga do stypendyum zamknięta zupełnie 
przed tą biedną uczeni cą, tą właśnie, która największą 
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daje rękojmię, choćby tylko swoją biedą, że z 0bowiąz
ku moralnego wobec kraju najprędzej się wywią;i" i za 
otrzymaną zapomogę pójdzie kiedyś znsilić zatttępy tych 
upośledzonych jeszcze pracownil«lw na niwie oświaty 
ludowej, a zapełni braki, nad którymi sfery kier:1jące 
szkolnictwem łamią sobie głowy, dosyć jak widzimy, 
niefortunnie .... 

Wkrótce skończą się wakacye i nowe fale mło
dzirży wpłyną do przystani krakowskich seminaryów i 
znowu, jrśli system <lotychczaRowy nie ulegnie zmianie, 
wszyscy biedacy, których zagna tu szczera ochora do 
nauki, bezskutecznie pukać będą do fundu�w krajowe
go o wsparcie .... 

Pora więc wcześnie pomyśleć, czy jPst sprawie
dliwem, z korzyścią dla kraju, dla t:zkolnictwa ludowego 
i oświaty ludowej, oddalać tych młodych lud:.r.i od po
mocy, która im się słusznie należy a oddalić ich dla 
zasady prz)wileju, którym szafuje się z korzyścią nie 
uczniów i dobra publicznego, ale jednego zakładu". 

vV powyższym artykule, który do�adnie stwierdza 
brak nauczycieli w naszym opłakanym szkoluictwiP lu
dowem, pozwalamy sobie przyczynić niektóre uwagi 
w tym celu, aby ktoH idąc za zdaniPm korespondenta 
tak poważnego i poczytnego czasopi�ma, jakim jest 
„Nowa Reforma", nie dążył do zupełnego zrealizowania 
jego wniosków. 

PrLedewszystkiem mugimy zazr1aczyć, że b r a k  u 
n a u c z y c i e l i  nie u c zuwa j ą  ty lk o szkoły wie j
s k ie, ale poezynają uczuwać i szkoły mało- i wielko
miejskie, a dowodem tego jest chyba ta okoliczność, 
że posady przy szkołach męskich nie tylko w głownych 
miastach jak np. Lwow, ale we wszystkich miemal 
mniejszych i "iększych miastach obsad zają ju;i, nauczy
cielkami lub powierzane bywah osobom nieukwalifiko
wanym (np. w N. Sączu) do zawodu nauczyciehikiego 
Myli się szanowny autor, utrzymując że Srjm uchwa. 
łając ustawę z roku 1892. zbł ą dz ił potrosze, gdy 
poprawiając dolę nauczycielstwa, n a wyp osaż e n ie 
p o s a d  m iej s k ich główną, wi ęks zą z w r ócił 
u w a gę  n i ż  w i e j  s ki c h; owszem twierdzimy st�
nowczo, że byt nauczycieli wiejskich przedewszystkiem 
tym razem został polepszony, zważyw�zy, że nauczyciele 
szkół wiejskich pobierali przedtem roczną płacę 200, 
250 i 300 złr. a tylko tu i owd.tie istniały posady o 
400 złr. a mianowicie w tych miejscowościach, których 
liczba mies7kańcow wynosiła 2.000. Obecnie posady 
nauczycielskie o 200 zlr. zniknęły z widowni statystyki, 
pozostają tylko posady młodszych nauczycieli po 250 
złr. i posady z płacami 300, 350 i 400 zk Jeżeli się 
więc zważy, że liczba tych posad jest największa, i że 
nauczyciele szkól wiejskich mają pomieszkanie, często 
i opał, nadto nie rzadko kawał pola, to przyjdziemy do 
przekonania, że nauczyciele wiejscy w porównaniu ze 
swoimi kolE>gami z miast większych i mniej<izych, któ-



rych płace wynoszą BOO, 450 i 500 złr. hPz wszelkich 
dodatków, lepiej są materyalnie postawieni. 

Szanowny autor wspominając o ustanowieniu a
wansów w stanie nauczycielskim miał na myśli pozby
cie się bezpłatnych praktykantek (bo praktykantów jest 
bardzo mało) któt·e chyba istnieją tylko w Krakowie i 
we Lwowie, i rzucenia ich wśród wiejskich warunków 
celem zetknięcia się z ludem. Niech szanowny autor 
przyjmie do wiadomości fakt, że liczba praktykantek, 
a szczególnie praktykantów, jest tak mała, że o wy
pełnieniu luk w szeregach nauczycielskich, nie mo
że być mowy; powtóre, że te praktykantki i prakty
kanci, to dzieci wielko-miejskie, którn o życiu 1 stosun
kach wiejskich wyobrnżenia nie mają i więcejby szko
dy aniżeli pożytku przyniosły. 

W dalszym ciągu podaje autor radę aby celem 
zapobieżenia brakowi nauczycieli ustanowił w miastach 
mniejszych, choćby przy szkołach 4-klasowych k u r s a 
pr z y g o t o w a w c ze d o  s e m i n aryó w nau c z y c i e l
ski c h. i u t w o r z y ć z a po m o g i i s t y p e n d y a dla 
kształcących si4.: do zawodu nauczycielskiego. 

Przeciw pierwsz0j radzie musimy stanowczo wy
stąpić, albowiem liczba uczenie i uczniów, którzy po
kończyli szkoły niż�ze realne, gimr.azyalne, wydziałowe 
a nawet i wyższe, które powinny być podstawą do 
przyjęcia do Seminaryów nauczycielskich, jest tak wiel
ka, żeby ich istniejące Seminarya nie zdołały pomie
ścić; powtóre, jest rzeczą kosztowną, a nawet wręcz 
niemożebną, aby takie kursa przygotowawcze tworzyć 
po miastach mniejszych ze względu na brak frekwen
tentów i frekwentantek. 

Łudzi się więc szanowny autor, utrzymując, że 
do takich k u r s ów p r z y g o t  o w a w czy c h garnęliby 
się ubodzy wyzwolnicy szkoły ludowej, a szczególnie 
biedne dziewczęta. 

Srodki, propC\nowane przez szanownego autora, a 
które mają zapobiedz brakowi nauczycieli, są zupełnie 
niewłaściwe. Brakowi nauczycieli może zapobiedz je
dynie znaczne powyższenie dotychczasowych płac nau
czycielskich wszelkiej kategoryi szkół i ustanowienie 
praw, któreby warnwały egzystencyę nauczycieli, gwa
rantowały awans i uchroniły od prześladowania i do
wolności różnych czynników. 

Gdy to nastąpi, seminarya nauczycielskie, które 
są dzisiaj szkołą przygotowawczą dla innych zawodów, 
spełnią swe zadanie, albowiem dl)starczać będą kontyn
gensu jedynie dla zawodu nauczycielskiego. 

S prost;o�auie. 
W Nrze 10. naszego pisma, staliśmy się ofiarą 

karygodnej lekkomyślności referenta działu: ,, Wiadomości 
potoczne", albowiem tenże w artykuliku .,,Praktyki reli

gijne w szkołach wiedeńskich", zrobił wbrew instrukcyi, 
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jaka go obowiązywała, swój własny, osobisty dodatek 
i to w kierunku ujemnym, przeciwnym naszym poglą
dom i zasadom, albowiem wystąpił przeciw działalności 
i wpływom duchowieństwa na wychowanie młodzieży 
szkolnej, przedstawiając rzecz w świetle falszywem, nie 
zgodnem ze stosunkami naszymi, a przez to podpadł re
daktor ·niewinnie zarzutom ze strony duchowieństwa, 
które go posądza .,,o brak silnej wiary i uszanowania 

do spraw świętych, o indyferentyzm, i chęć wyemancy

powania szkoły z pod wpływu kościoła". 
Ponieważ ,mdaniem naszem jest: łączyć a nie 

dzielić - łagodzić a nie drażnie, ponieważ dalej stoimy 
wiernie i silnie na gruncie religijnym i narodowym, 

przeto zmuszeni jeRteśmy wyrazić uholewanie, że taki 
karygodny dopisek mógł się znaleść na końcu w mowie 
b4.:dącego artykuliku, a temsamem odpieramy poczynione 
nam najniesłuszniej zarzuty. 

Redaktor pisma nie przypuszczał bowiem, aby re
ferent ilziału .,, ·wiadomości potoczne" mógł w ten spo
sób przestąpić granice przedmiotowego traktowania spra
wy i dlatego w nawale pracy zobaczy] to dopiero wtedy, 
kiedy Nr. 10. był gotowy, zwłaszcza, że 1foiślejHza kon
trola była dotąd w tym kierunku zbyteczną, gdyż refe
rent odnośnego działu zawsze ze zadania swego wzoro
wo się wywiązywał. 

Sprostowanie to niechaj będzie zarazem wyjaśnie
niem dla tych, którzy uczuli się dotknięci powyższym 
niefortunnym dopiskiem na końcu rzeczonego artykuliku. 

Redakcya. 

Wiadomości potoczne. 
Samobójstwo nauczycielki. W Czerniowcach przed 

kilku dniami w nocy wezwano lekarza miejskiego dra 
Flinkiera do domu gdzie mieszkała Dora Abraham, na
uczycielka miejskiej szkoły żeńskiej wraz z wdową mat
ką. Lekarz zastał płaczącą matkę, a w łóżku martwe 
zwłoki jej córki. Na Hzyi trnpa były widoczne ślady 
uduszenia sznurem. Okazało się, że Dora Abraham przed 
dwoma godzinami obwiesiła się w sieni pomieszkania. 
Matka odcięła sznur i przeniosła zwłoki na łóżko. Nie
szczęśliwa dziewczyna była prohną praktykantką, nie 
pobierała żadnej płacy, a materyalne stosunki rodziny 
były prawie żebracze. 

Stare książki szkolne, których z powodu zmiany 
planu zbyć nawet w antykwarniach nie można, byłyby 
wielką pomocą dla braci naszej amerykańskiej, pozba
wionej możności czynienia zakupów w księgarniach na
szych, lub nieumiejącej sobie w tym kierunku zaradzić. 
Z Czech i Niemiec wysyłają co roku rodacy tysiące 
ksiąg dla swoich emigrantów i w ten sposób utrzymujlJ: 
ciągłą łączność ze swoimi braćmi za Oceanem. W ka
żdym domu polskim znajdzie się niewątpliwie mnóstwo 
książek szkolnych i pożytecznych dla wychowania na-



· l'odowego naszej nowej czwartej dzielnicy, a leżących
bezużytecznie u nas w szafach lub na strychach. Należy
książki te, zwłaszcza szkolne, pozbierać i przysłać je

naszej redakcyi lub wprost do red. ,,Przeglądu emigra
�yjnego "; oczywiście za opłaceniem porta (bardzo nie
znacznem, 1 klg. 15 et.), skąd rozesłane zostaną na
właściwe miejsce przeznaczenia. Zamożniejsi mogliby na
koszta przesyłki za Ocean dołączyć również pewien datek
-..v gotówce lub znaczkach pocztowych.

Mamy nadzieję, że myśl ta, poparta przez całą 
prasę polską naszą, znajdzie skuteczny odgłos w naszem 
<;połeczei1stwie. 

Tak pisze „Kurjer Lwowski" w nrze 25 l z dnia 
10. b. m. Z naszej strony nie pozostaje nic innego, jak
myśli tej życzyć najlepszego rezultatu, który musi być
pomyślnym, jeżeli nauczycielstwo zastosuje przysłowie:
Ziarnko do ziarnka, a będzie miarka! Przyp. Red.

Zapowietrzony okręg szkolny. Błoga działalność 
p. Zagrodzkiego w okręgu nowosądeckim zbiera już ob
fite owoce. Jak przed morowem powietrzem stronią od
niego nauczyciele. Najzdolniejsze siły emigrują lub emi
grować pragną do innych okręgów a natomiast powstają
pustki, których nie można wypełnić nawet indywiduami
,, bez kwalifikacyi ".

W bieżącym roku nie podał się ani jeden nau
czyciel, ani jedna nauczycielka chociażby z egzaminem 
dojrzałości do tut. okręgu, chociaż dawniej kompeten
tów z zupełną kwalifikacyą dla braku posad trzeba było 
oddalać. 

Doszło też do tego, że nawet w mieście Nowym 
Sączu nie ma potrzebnych sił nauczycielskich, chociaż 
płaca jest dość wysoką. Cóż mówić o innych miejsco
wościach? ro sądzić o przyszłości ? 

Dochodzenie przeciwko nauczycielkom. Rada szk. 
okręgowa w Wiedniu zarządziła z polecenia Sady szk. 
krajowej dolno-austryackiej śledztwo dyscyplinarne pt·ze
ciwko niektórym nauczycielkom, występującym przeciwko 
r,1zporządzeniu Rady szkoluej okręgowej, odnoszącemu 
się do wprowadzenia modlitwy szkolnej i brania udziału 
młodzieży w procesyi Bożego Ciała. 

Dochodzenie skierowane jest szczególnie przeciwko 
przewodniczącej „związku nauczycielek i wychowawczyń 
w Austt)i" pannie Maryi Schwarz i nauczycielkom Au
guście Fickert i Fauny Borschitzky. Rzecz miała się tak: 
Na ostatniem posiedzeniu wspomnianego związku, któ
remu przewodniczyła pna Marya Schwarz, postawiła p. 
Augusta Fickert wniosek następującej treści: ,,Związek 
nauczycielek i wychowawczyń w Austryi wzywa się, aby 
pt·zedsięwziął ruch w kołach liberalnych nauczycielstwa 
przeciwko postanowieniom Rady szkolnej okręgowej 
w sprawie m od l itw y s z k olnej , albowiem sprzeci
wia się ono §. 2. ustawy państwowej, wedle którego 
szkoły jako zakłady publiczne Bił otwarte dla młodzieży 

, bez różnicy wyznania religijnego. W dalszym ci'łgu 
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rozpo1·ządzenie to stoi w sprzeciwieństwie z art. 14. za
sadniczej ustawy państwowej z 21. grudnia 1867, który 
zapewnia zupełną swobodę pod względem wiary i su
mienia. Na podstawie tych dwóch przepisów nie była 
więc uprawniona Rada szkolna okręgowa wedle §. 5. 
ustaw} szkolnej pań-stwowej do ogłoszenia sprzecznego -
jak poprzednio wymieniono - z ogólnemi przepisami 
orzeczenia". ·w niosek ten przyjęto większością głosów. 

Niemieckie dzienniki podniosły krzyk na wiado
mość o zarządzeniu dochodzenia dyscyplinarnego prze
ciw wspomnianym nauczycielkom, zaznaczając, że kle
rykałom wolno bezkarnie napadać na zarządzenie wolno
myślne, ale wolnomyślnym nie wolno odpierać ich za
machów. 

Ustawa szkolna w Rumunii. Przy końcu sesyi ru
muńskiej izby ustawodawczej uchwalono ustawę dla 
szkół ludowych, wypracowaną przez ministra oświaty 
Jonescu na wzór ustaw państw środkowo i zachodnio
europejskich. 

Wedle przepisów tej ustawy serninarya nauczycieli 
i nauczycielek oddzielne S<!J dla wiejskich i miejskich 
nauczycieli (ewentualnie nauczycielek). Na szczególną 
uwagę ·zasługuje okoliczność, że w seminaryach nau
cielskich uczf!, oprócz rumuńskiego języka francuskiego 
lub niemieckiego; w seminaryach dla nauczycieli szkół 
wydziałowych oprocz tego języka łacińskiego. 

Płacę nauczycieli pokrywa w połowie państwo, 
w połowie gminy; o wykształcenie nauczycieli stara 
się państwo, o budynki i ich urządzPnie gmina. Dzieci 
najmniejszych gmin nie mogą pozostać bez nauki, al
bowiem ponad 3 km. od gminy szkolnej udziela nauki 
dwa razy tygodniowo nauczyciel najbliżej położonej 
gminy szkolnej. 

Petycya urzędników państwowych. 

Petycya urzędników państwowych, która zostanie 
wniesiona do parlamentu austryackiego, zawiera nast42-
pujące główniejsze postulaty : 

1) Zaprowadzenie pragmatyki slitżbowej z ustano
wieniem praw, wynikających ze stosunku służbowego 
i obowiązków, oraz rozszerzenie prawa zażalenia i re
kursów; przyzwolenill corocznego urlopu od dni 14 do 
6 tygodni w miarę lat służby; wprowadzen:e spoczynku 
niedzielnego o ile względy publiczne na to pozwolą. 

2) Zniesienie tajnych kwalifikacyi i usunięcie kwa
lifikowania przez osoby pojedyncze; wprowadzenie stałej 
komisyi kwalifikacyjnej dla każdej gałęzi służby, do
stępność publiczna dla kwalifikacyi, jakoteż prnwo wno
szenia przedstawień i rekursów do władz centralnych. 

3) Zaprowadzenie w pierwszej linii przepisu co
do awansu z uwzględnieniem lat służby i nienaganności 
służby z dokładnem opisaniem praw awansu i przenie-, 
sień; ustanowienie coroczne 2 terminów awansu, obsa-



dzenie wszystkich posad na 4 tygodnie przed ogłosze
niem Rwansu opróżnionych, bez kompetowania o nie, 
na podstawie aktów kornisyi kwalifikacyjnej z zawaro
wamem prawa zrzeczenia się awansowanych, jakoteż 
najściślejszfl ograniczenie nadzwyczajnych awansów. 

4) Ustanowienie bezstronnych i niezawisłych krajo
wych komisyi dyscyplinarnych dla wszystkich gałęzi słu
żbowych i najwyższego trybunału dyscyplinarnPgo dla 
spraw urzędniczych we Wiedniu, złożonego z urzędni
kow V. rangi z mocą wydawania wyroków w @prawach 
awansu. 

5) Zaprowadzenie bezpłatnego roku próbnPgo w słu
żbie państwowej. po upływie którngo udziehrnoby aspi
rantom adjutum od 400 do 700 złr. rocznie, stosownie 
do studyów, przez aspiranta posiadanych. 

6) Usystemizowanie płac dla urzędników
XI rangi w 1 trzyleciu 700 :złr 

2 „ 800 „ 

3 „ 900 „ 

4
" 

5 "

X rangi w 1 czteroleciu 
2 
3 
4 

" 
,, 

" 

IX rangi w 1 pięcioleciu 
2 
3 

VIII rangi w 1 
2 
3 

VlI rangi w 1 
2 
3 

VI rangi w 1 
2 
3 

V rangi w 1 
2 

" 
" 

" 

" 

" 

,, 

" 

" 

" 

" 

" 

" 

" 

1.000 " 
1.100 „ 

1.200 „ 

1.300 „ 

1.400 „ 
1.500 „ 

!.600 " 
1. 700 "
1.800 " 
2.000 „ 
2.200 " 
2.400 " 
2.600 „ 

2.800 " 
3.000 " 
3.'100 " 
3.ROO " 
4.200 " 
5.000 " 
5.500 „ 

8 " fl.000 ., 
Usystemizowanie dodatków służbowych jako kwa

terowe w ratach kwartalnych z góry płatnych w sto
sunku 25 do 50 pre. plac pobieranych w miarę stosun
ków drożyznianych z obowiązkiem rcwizyi tej stopy 
procentowej co lat pięć, na sposób taryfy wojskowej. 

7) Ustanowienie dodatku sustentacyjnego, dopóki
by taryfa płac nie została zmienioną. 

8) Podział miejsc służbowych XL X. i IX. rang i
na równe części, przy tych instytucyach gdzie XI. ran
ga istnieje; zniesienie XI. rangi przy tych kategoryMh 
urzędniczych, gdzie są wymagane studya akademickie. 
Zastrzeżenie osiągnięcia IX. dla tych urzędników, po 
40-letnim, nienagannem wysłużeniu, którzy świadectwa
;nie mają, VIII. świadect" o to posiadających, a co naj-
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mmeJ VII. z wykształceniem akademickiem, przez zmia
nę odpowiednią obecnego systemu statutowego. 

9) Zniesienie kaucyi służbowych; unormowaniP od
powiadających stosunkom drożyźnianym wynagrodzeń 
za komisye i nocne służby; wypłacanie jednorazowego
dodatku na umundurowanie i utworzenie kas dla tego 
celu przy każdem z ministerstw; wynagl'adzanie kosztów 
przeniesienia dla urzędników żonatych także przy spo
sobności awansu lub zmiany miejsca sfo.żbowego na 
własne żądanie; rozszerzenie prawa udogodnień kolejo
wych na członków rodzin urzędników, jakoteż emet·ytów. 

1 O) "\Vymierzanie emerytur nie według pięciole
tnich dodatków, ale w miarę każdego roku wysłużone
go z pozostawieniem połowy kwaterowego pensyonistom 
ustanowienie makl::łymalrwgu roku �yc1a, <lo którego słu
żyć można i awansu exstra staturo w miejsce wysłużo
nych; przyzwolenie poboru pełnej pensyi bez świadec
twa nieudolności do pracy, na podstawie 40, względnie7 

przy niektórych gałęziach, 35-letniej służby. 
11) N owe uregul•)wanie pensyi wdowich i sierocych

w ten sposób, iż wdowa pobierałaby połowę stałej pensyi 
męża i połowę kwaternwego, każde z dzieci zaś za ży
cia matki 10%, po jej śmierci zaś 20% płacy i kwa
terunkowPgo ojca, aż do zdobycia sobie stanowiska, 
najmniej zaś do 24. r. życia; ustanowienie funduszu dla 
pokrycia kosztów pogrzebu urzędnika. 

12) Postawienie na równi stanu urzędniczego z woj
skowością pod względem zewnętrznych odznak hono
rowych. 

Po zatem zawiera petycya urzędnicza jeszcze 15. 
punktów, wyłuszczających specyalne życzenia stanu 
urzędniczego w rozmaitych kategoryach. Podpisali ją 
w dwóch egzemplarzach wszyscy urzędnicy państwowi 
całej monarchii i w tych dmach zostame ona wręczoną 
podkomitetowi parlamentarnemu, w jps ieni zaś wniesionii, 
Lędzie w pełnej Izbie. 

Powyższą petycyę podajemy do wiadJmości naszych 
Czytelników w tym celu, aby zaznajomili się z żąda
niami funkcyonaryuszów państwowych, których dotych
czasowe płace nie mogą się równać z żebraczemi 
płacam; nauczycielskiemi. Pomimo nierównie wyższych 
płac od płac nauczycielskich urzędnicy państwowi wnieśli 
petycyę o pod wyższeuie ich dotychczasowych płac, a 
nikt im nie tylko nie impo1 uje tego, że żądają rzecz) 
nadzwyczajnych, ale żądania ich popiera prasa i opinia 
publiczna. 

Nauczycielstwo musi postawić także w najkrótszym 
czasie chl1ciaż w vrzybliżeniu inden tyczne postulata, cho
ciaż tego nie życzy sobie sejm, nal::łi dygnitarze szkolni 
i jeneralny sztab Towarzystwa Pedagogicznego. Gdy by 
tego nie uczyniło, to stałoby się winne nieszczęścia ja
kie spadnie na nasz i tak już azyatycki stan oświaty 
ludowej. 



O udzielaniu 3-dniowego urlopu nauczycielom 
szkół ludowych. 

§. 41. Regulaminu szkolnego oznacza, że urlopów
trzechdniowych udziela w 1,zkołach więcejklasowych kie
Townik szkoły, a w szkołach zaś jednoklasowyrh, tudzież 
kiPrownikom szkół wieloklasowych priewodniczący Rady 
Szkolnej miejscowej. 

Stylizacya ta pozm,tawia wiele do życzenia. C'o się 
tyczy szkół wieloklasowych jest trafną i słuszną, atoli 
_przy szkołach jednoklasowych na znaczne napotyka tru
dności. 

Przewodniczącym Rady Szkolnej miejscowej nie 
laW8Zf' jest mmha, stojll,ca pod względem inteligencyi 
"yżej, a przynajmniej na równi z nauczycielem ludo
wym. I owszem jest nim nieraz prosty chłopek. który 
pisać ani czytać nie umie, organista, pi'larz gminny lub 
djak cerkiewny, nieraz osoba, nie mająca najmniej!,zep;o 
o szkolnictwie ludowem pojęcia.

Przyznac trzeba, że nauczyciel, potrzPbując w spra
wie nagłej i ważnej urlopu od 1. do trzerh dni, a cza
kem tylko na kilka godzin naukowy1·h, rumienir Rię 
musi, prosząc o niego oRobę niższej hierarchii, gdyż tern 
�amem uznaje jej wyższość nad soLą. co najboleśniej, 
wyższość urzędową, uhezpiPczoną powagą prawa i ustfl
wy szkolnej. 

Przypuśćmy do tego, że dygnitarz taki nie zechce 
udzielić urlopu nauczycielowi, chociaż zmusza go cło 
tep;o sprawa bardzo ważna piekąca. Cóż wtedy ma 
czynić proszący? Czy rekurować do Racl) szkolnej 
1kręgowej i czekać kilka miesięcy nfl odpowiedź lub 

jechar bez urlopu, a tern samem narazic się na surowe 
dochodzenie dy1,cyplinarne? 

Regulamin szkolny wcale tego nie chce przewi
dzieć, a okólniki okr. Rad Szkolnych coraz bardziej 
krępują nauczycieli ludowych, żądając, ahy przewoclni
czący Rady tlzkolnej miejscowej udzielał urlopu nauczy
cielom pisemnie. a nadto uwiadamiał o tern pisemnie 
Radę Szkolną okręgową. Jeżeli formalności te nie zo
stały dopełnione, dyscyplinarka gotowa, a nawet bywały 
wypadki, że wyjazd zfl trzed1dniowy111 urlopem hez do
pełnienia tychże uważano u nauczyciela za samowolne 
opuszczenie posady i z tego powodu zastoc;owano najsu
rowsze środki, które przewiduje dyscyplinarna ustawa szk. 

175 

Zasady suprernacyi służbowej w stanie nauczyciel
skim są iście fantastyczne. Za jakie 100 a nawPt �O lat 
nikt nie będzie chciał uwierzyć, że istniały podobne 
stosunki. W każdej dykasteryi służby publicznej rządo
wej czy autonomicznej ma każdy naczelnik urzędu prawo 
udzielać sobie sam urlopu na czas krótszy, co najmniej 
na dni trzy. hyle o tern uwiadomił swoją władzę prze
łożonl:!. Do niej należy ocena, czy urlopy nie są zbyt 
częste, a w tym wypadku może zażądac od podwładnego 
bliższych wyjaśnień. 

U nas przeciwnie! Nauczyciel nie prawa udzielać 
sobie urlopu. Nawet w wypadkach nagłych, ni0 cierpią
cych chwilowej zwłoki, jak n. p, z powodu niebezpiecznej 
choroby lub śmierci w rodzinie. nie wolno mu opuścić 
szkoły, bPz uzyAkania urlopu. Cóż dopiero mówić o urlo
pie w innych razach, nif' spowodowanych chorobą lub 
śmiercią? 

Stosunki tego rodzaju dotykają zawsze bardzo bo
leśnie i wywołują niepotrzebnie naprężenie między 
przewodniczącym a nauczycielem, co zazwyczaj ko11czy 
się smutnym rezultatem dla tegoż ostatniego. 

Przywykli do tego. że żądania nasze, rhoriażby i 
najsluszniej,;ze, nie zawsze są uwzględniane, wyrażamy 
przekonanie, że zmiana w tej mierze na lepsze nie rychło na
stąpi. Tu też :oprawa udzielania 3-dniowych urlopów powin
na być przedmiotf'm obrad nie tylko na posiedzeniach To
warzystwa Pedagogiczncg-o. ale w pierwszym rzi.dzie po
winna w forrniP pPtycyi wpłynąc od wszystkich nauczy
cieli do najbliżej ohradowac mającego Sejmu krajowego. 

Skoro już mowa o urlopach, to poruRzająr sprawę 
o przeprowadrenie zmiany §. 41. Reguł. gzkolnego, na
lezy upominać sic; przy tej sposobności o zmian<;; ustępu
2. tcguż samego §, mianowicie w tym kierunku, aby do
uzyskania urlopu, na przeciąg dłuższego czfłsu t j. do
0 miesięcy, wystarczającem było świadeeh o lekarskie,
wydane przez którngokolwiek lekarza, a nie jak się dotąd
w wielu wypadkach praktykowało, że świadectwo takie,
musiało byc jeszcze pr:1ez lekarza vowiatowego zatwier
dzonem. §. 41. ust12p. 2. okt Pśla bowiem, że do uzyska
nia urlopu wystarczy „udowodniona słabość" - me
wspomina za� nic - kt{,ry lPlrnrz uilowodnir tę słabość
powinien.

P. Zagro�z�i, jako stróż �okumentów urzę�owrc�.

Po osławionej konferencyi okręgowej, w k•órej 
p. Zagrodzki· c k. inspektor szkól ludowych w okręgu
nowosądeckim, złoż3ł tak znakomite dowody swego taktu
urzędowego. zaszedł nowy fakt, którego już z ustawą
karną w ża<len sposób pop;udliĆ nie możem).

Rzecz ma się, jak następuje: 
Na dniu 28. sierpnia b. r. przyniósł: .�ekretarz 

konfercnc11i okręgou1ej protokól:y obrad ,to kancelaryi 
Rady Szk. okręyou·ąj i oddal: je 10 ręre p Zltgrr)(lzkiego. 

P. Zagrodzki, wziął protokół z Ili. posiedzenia,
przy jęty bez zmiany i jalciejlcolu,iek popmwki jal.:o dn
dnkmnent urzędowy, któryto p1·otokól: jest i powinien być 
pod każdem względem nietykalnym, i w tym to dokumen
cil' rozkazał p. sekretarzowi uczynić ważni' poprawki, z któ

rych jedna mial:rt złośliwy chamkter, aby zaszkodzić temu, 
panu, który ośmielił się rąffektować nauczycieli, by wnio
sku p. KowalRkil'go przPciw .,,Szkolnict1rit Lurlowemu"' , 

nie uchwalano w drodzl' itrzędow�j, gdyż to nie osi�gnie 



skutku, a sprzeciV'ia się ustawie o konferencyach okręgo

wych. 
Sekrćltarz musiał to uczynić na odpowiedzialność 

in3pektora, zwłaszcza, że miał świadków, obecnych tej 
sprawie. 

Ponieważ w tym wypadku upatrujemy nadużycie 
władzy urzędowej ze strony inspektora szkolnego, 
przeto na okoliczność tę zwracamy uwagę Prześwietnej 
c. k. Prokuratoryi Państwa, a w danym wypadku rzecz
tę udowodnimy.

Wobec faktu takiego nadużycia zapytujemy po 
raz ostatni c. k. Radę Szkolną krajową, co ona powie 
na takie postępowanie inspektora szkolnego? Jaką też 
wartość mają relacye urzędowe p. Zagrodzkiego, kiedy 
dokumenta urzędowe, bez żadnej żenady każe kreślić 
i poprawiać w obec świadków w biurze c. k. Rady 
Szkolnej okręgowej P Według jakiej to skali mamy 
mierzyć urzęd'lwą moralność p. Zagrodzkiego ? 

A teraz mamy zaszczyt oznajmić, iż nie będziemy 
już dalej trudzić c. k. Rady Szkolnej krajowej, odno
s1ąc się do nif'j po sprawiedliwość, kiedy nam jej do
tychczas, mimo tak niesłyt:hanych nadużyć p. Zagrodz
kiego, udzielić nie raczyła, a p. Zagrodzki popada 
w coraz dalsze ostateczności, które tak dla nieg,,, ja
koteż powagi urzędu, bardzo smutnie zakończyć się 
mogą. 

Pozostaje nam rnna droga, której ominąć me 
omieszkamy. 

<>d Admiuistraeyi. 

Fpra:;zamy uprzejmie naszych P. T. Prenu

meratorów o wczesne nadsyłanie przedpłaty, albo

wiem Numer 12, który wyjdzie w dniu 5. paździer

nika b. r. roześlemy tylko tym, co uiścili preuu

meratę na dalszy czas. 

Odpowiedzi Redakcyi. 
Panu Inspektorowi w J. Za pewne pomylił się Pan, 

nadsyłając swój artykuł do redakcyi „Szkolnictwa Lu
dowego". Radzimy ode:slac go do „Szkoły", a gdy go 
ta umieści, będziemy najchętniej służyć z odpowiedzią. 

Panu W. B...... w L. O erotycznem usposobieniu 
tamtejszego inspektora i jego animozyi do nadobnych 
nauczycielek pomówimy we właściwym czasie, skoro 
istota podanych faktow, dokładniej przez nas zbadaną 
zostanie. 

Panu A. C...... w Świniarsku. Dziękujemy serde
cznie zit ustąpienie z listy preuumeratorów, a za odda
nie buchaterskiej przysługi po myśli uchwały konferPn
cyjnej z dnia 25. sierpnia b. r. ud11j się pc1n o wyna
gn,dzenie do osób, stojących na czele w powiecie nowo
:sądeck;m i przr,z ogół naucz) cieli wysoko s1.anowanych. 

Panu B. Sz...... w M. Bez jednego żołnierza wojna 
będzie! Lepiej odrazu ustąpić, aniżeli się odgrażać. 

Panu K ...... w X. Koszta przeniesienia ze względów 
slużb0wych na inną posadę przysługują tylko wszystkim 
j!tałym nauczycielom. 
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Panu W ...... w R. Nadesłnne szkice o Tow. Pedag. 
mają. dla nas w obecnPj chwili nieoszacowaną wartość; 
pragniemy bowiem na jakiś c1.as przed jubileuszem wy
kazać nie tylko nauczycielstwu, lecz całemu światu, do 
czego prowadzą zachcianki niektórych cdonków Zarzą
du głównego na:lzego Tow. Pedag. 

Panu R...... w P. Studnia chociażby kosztować 
miała kilkadziesiąt złr. powinna być przy każdej szko
le, bo nie ludzką byłoby rzeczą, aby dzieci szkolne 
orzeźwiać się miały wodą z putoka, w którym cała wieś 
pierze biPliznę i poi bydło. 

Wieleb. X. L, W ...... w K. W obec naszego wyja-
śnienia nie mogliśmy umieścić nadesłanego sprostowania. 
Za uwagi prosimy przyjąć szczere: Bóg zapłać! Na 
przysłość będziemy ostrożniejsi! 

Panu K ...... w K. 8posób załatwiania odpowiedzi 
do nas wyłącznie należy, inaczej postępując spotkałby 
nas ten :sam koniec, co młynarza ze swym synem i osłem. 

C z ę ś ć ur z ę d o ,va. 
Ogłoszenia. 

·w c. k. wydawnictwie książek :szkolnych <lla szkół
ludowych, nakładem Zakładu narodowego im. Ossolińs
kich we Lwowie wyszedł z druku podręcznik p t. ,,Książka 
do nauki języka niemieckiego na klasę V i VI szkół 
ludowych męskich". Cena egzemplarza oprawn. w płótno 
80 centów, czyli 1 korona i 60 hellerów. 

Książka ta wchodzi w życie w klasie V i VI w szko
łach 5- i 6 kl. z początkiem roku szkolnego 1898 '!. 

Z c. k. Rady szkolnej krajowej. 

W c. k. wydawnictwie książek szkolnych dla szkół 
ludowych nakładem Zakładu narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie wyszły z druku następujące podręczniki· 

1. ,,Rachunki dla szkól l.ulowych", część I, cena
egzemplarza 6 centów, czyli 12 hellerów. 

2. ,,Rarhunki dla szkół ludowych", część IL cena
egzemplarza 9 centów, czyli 18 hellerów. 

o. ,,Nauka rachunków na Ul klasę szkól szescio
klasowych", cena 10 centów, czyli 20 hellerów. 

Pierwsza książka wchodzi w używanie w kla:siP. 1, 
książka druga w klasie II, książka trzecia w klasie III, 
w szk-0łach 5- i 6-klasowych, tudzież w szkołach 4-kla
sowych, które stosują się do planu czterech klas niższych 
szkoły 6-klasowej, a to z początkiem roku szk. 1993/4. 

Z. c. k. Rady szkolnej krajowej.

Honknrs. 

Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie rozp. 
z d. 21. sierpnia 1890. ogłasza konkurs na posadę rze · 
czywistego nauczyciela kierującego w szkole miejskiej 
im. Czackiego we Lwowie z roczną płacą ROO zł., do
datkiem za kierownictwo w kwocie LOO zł. i dodatkiem 
na mieszkanie w kwocie 300 zł. 

Zarazem rnzpisuje Rada szk. okr. konkurs na taką 
samą posadę przy innej szkole miejskiej przy tej sposo
bności opróżnić się mogącą, tudzież na posadę rzeczy
wistego nauczyciela z roczną płacą 800 zł 1 10 pr. _do
datku na mieszkanie w razie gdyby po�adę nauczyciela 
kiei·ującego otrzymał który z _ rzeczywisty�h _nau�zycieli
miejsk. okręgu szkoln - Termm do 8. pazdziermka b. r. 

Wydawca i od powiedzinlny redaktor: Józef Gutowski. 
Dmk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


